Nr. 17. We Lwowie Wtorek doia 14. Stycznia 1888. 


Rok XXI 


Biuro Kedakcji „Dziennika Polskiego", ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnią we Lwowie: 


cznych, nie 


9 wr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 


1 złr. 50 et. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
i 24 łe — WE 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
sę zak 50 Pó — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Antagonizm stanowy. 


Lwów 16. stycznia. 


Walka i rywalizacja między warstwami spo- ` 


łecznemi jest tak starą, jak staremi są społeczeń- 
stwa ludzkie. Wielkie przewroty społeczne i rewo- 
lucje wewnętrzne, których przykłady historja po- 
daje bez liku, zmieniały od czasu do czasu sto- 
sunek ścierających się stronnictw -— w gruncie 
rzeczy pozostał jednak antagonizm 1 rywalizacja 
w pierwotnej sile. Moderować ten antagonizm, la- 
godzić rywalizację, byłoby może zadaniem nowo- 
czesnego rozwoju i postępu, cywilizacja powinnaby 
wprawdzie znieść — jeżeli to w ogóle możliwe — 
wszełkie różnice stanowe. Zdaje się jednak, że to 
niemożliwe. Małym tego dowodem było przed kil- 
ku dniami posiedzenie sejmu praskiego. I naród 
czeski posiada swoją arystokrację. Nie mamy wpraw- 
dzie pod ręką heraldyki czeskiej, na pamięć nie 
znamy genealogji i rodowodów Schwarzenbergów, 
Windischgritzów i nie umiemy powiedzieć o ile 
czysto czeską jest niebieska krew płynąca w ich 
żyłach — faktem jest atoli, że wymienione nazwiska 
stoją na czele wielkiej szlachty czeskiej, że one 
w pierwszej mierze reprezentują arystokrację na- 
rodu czeskiego. Za reprezentantów ludu, demokra- 
cji w właściwej jej formie, chcą uchodzić Gregr, 
Waszaty i invi ich towarzysze młodoczescy. Oni 
prowadzą walkę w imieniu ludu i chcą uchodzić 
za wyłącznych jego reprezentantów. Jednym zepi- 
zodów tej wałki arystokratyczno - demokratycznej 
było także zajście na posiedzeniu sejmowem dnia 
18. bm. 

Poseł dr. Jan Waszaty uzasadniał w pierw- 
szem czytaniu swój wniosek, dotyczący równoupra- 
wnienia obu języków krajowych w królestwie cze- 
skiem. Wywody merytoryczne dr. Waszaty ego spo- 
wodowały wprawdzie przewodniezącego marszałka 
krajowego do kilkakrotnego ich przerwania, nato- 
miast wywołały na ławach opozycyjno-narodowych 
oznaki zadowolenia, ubrane w słowa: Vyborne! 
Vyborne Pod względem formalnym zażądał poseł 

aszaty odesłania jego wniosku do osobnej komisji 
z piętnastu członków, a zgodził się późuiej z posłem 
dr. Riegerem „synem ojca ojczyzny“ na odesłanie 
wniosku do istniejącej już komisji dla spraw po 
wiatowych i gminnych. Wniosek ten został teź 
przyjęty. Przeciw niemu głosował klub posłów 
z większych posiadłości — a więc arystokracja. 
To dało impuls do zajścia, jakiego już dawno Ssjm 

i, miimo,.ża przyzwyczajony jest do ekseesów. 
i wybuchów namiętności narodowych i polity- 
był świadkiem. Poseł dr. Ędward 
Gregr, pierwszy naczelnik narodowego stronni- 
ctwa młodoczeskiego, zerwał się ze swego miejsca 
podbiegł pod galerję, a wskazując prawicą na ławę 
zajętą przez reprezentantów wielkiej posiadłości 
ziemskiej, zawołał donośnym głosem: Ejhle nasi 
pani welkostatkari, tot krasna czeska sziechta! 
Hańba! To vam lid neodpusti! Reszta posłów 
młodoczesktch akompanjowała naturalnie ochoczo 
swojemu przewódcy, galerja wnłała bezustannie 
vyborne i klaskała tak dzielnie, że marszałek wi- 
dział się spowodowanym ją 0} różnić. Na tem narazie 
Skończyły się zajścia. Po opróżnieniu galerji pod- 
jęto napowrót przerwane posiedzenie, które już 
spokojnie doprowadzono do końca. 

Spodziewać się należy, że dalszych skutków 
eksces sejmowy za sobą nie pociągnie, że posłowie 
Gregr, Waszaty zadowolnią się swoim dotychcza- 
sowym tryuiufem i nie zechcą dalej prowokować 
ludu przeciw szlachcie. Czy tym razem krok ich 
był polityczny, a co więcej czy był uzasadniony ? 
Nam się zdaje, że nie. Politycznym nie był, bo 
zajścia takie nie dodają nigdy blasku reprezentacji 
narodowej i nie powiększają bynajmniej jej powagi 


na zewnątrz. Odgrażanie się pięścią przeciwnikowi 
politycznemu nie jest argumentem. Co najwięcej 
można tem nastraszyć — ale przekonać nigdy. 
Nie był jednak krok ten także uzasadniony. Jak- 
kolwiekbądź, czy szlachta czeska jest narodową 
czy nie, rozumie się w tem znaczeniu jak to 
pojmują młodoczesi — faktem jest, że w obeenym 
stanie rzeczy arystokracja ta oddała sprawie czes- 
kiej narodowej znamienite usługi. Bez poparcia 
szlachty czeskiej, bez jej udziału naród czeski w 
ściślejszem tego słowa znaczeniu — jeżeli mło- 
doczesi nie chcą arystokracji zaliczyć do narodu— 
nigdy chyba nie byłby doszedł do tego znaczenia 
jakie obecnie posiada, nigdy nie byłby osiągnął 
tych korzyści. jakiemi teraz pochlublć się może. 
Względy te powinni reprezentanci „narodu zawsze 
mieć na oku, ilekroć podnoszą pięść — przeciw 
reprezentantom arystokracji. Choćby nawet narodo- 
wym młodoczechom się zdawało, Że szlachta czeska 
nie jest dość narodową, że w pierwszym rzędzie własne 
tylko, egoistyczne ma na oku względy, rozum polityczny 
i interes narodowy powinien ich pouczyć, Że nie 
zawsze i nie wszędzie można i należy dawać folgę 
swojemu zapatrywanin, które nawiasowo mówiąc, 
może być mylne. Zdaje się jednak, że perswazja 
ta jest zupełnie bezowoceną. Przypuszczamy, że sa- 
mi młodoczesi wiedzą bardzo dobrze o tych wzglę- 
dach, że po chwili zastanowienia doszliby do tych 
samych przekonań, że zaniechaliby tego rodzaju 
walki politycznej, inne jednak względy u nich prze- 
ważają. Popułarność jest bezsprzecznie rzeczą bar- 
dzo piękną, ale zdobywanie jej takiemi środkami, 
wydaje nam się co najmniej rzeczą niewłaściwą. 
Tam, gdzie interes nąrodu całego wchodzi w ra- 
chubę, tam gdzie względy ną dobro kraju całego 
powinne być jedynie decydującemi, tam należy 
poświęcić nawet własną popularność. 


Fun dacja Skarbkowska. 


Komisja budżetowa przedłożyła sprawozdanie 
o zamknięciu rachunków fundacji hr. Skarbka za 
rok 1885. Wydział krajowy jak wiadomo przed- 
kładając to zamknięcie, otrzymane z administracji 
skarbkowskiej dopiero w przededniusesji 
sejmowej nie mógł go sprawdzić, 
nie udzielił więc absolutorjum a o- 
graniezył się tylko na podaniu do 
wiadomości sejmu. Z przedłożonego zam- 
knięcia rachunków przekonujemy się, że nawoły- 
wania nasze do zwrócenia baczniejszej uwagi na 
wewnętrzne stosunki fundącji, nie były bez pod- 
stawne, ale owszem były wypływem przekonania, 
iż nie wszystko tam idzie z tą dokładnością, z ja- 
ką sprawy prowadzone być winne w tak pięknej 
instytucji. 

A tej dokładności i ścisłości koniecznie po- 
trzeba, jeżeli publiczność, jeżeli ogół nie ma stra- 
cić wiarę w należytą gospodarkę groszem publi- 
cznym. Rzeczone sprawozdanie komi- 
sji zaznacza, iż według zamknięcia rachunków 
przedstawiał stan majątku zarodowego fundacji z 
początkiem roku 1885 3,045.994 zł. 73 ct, a z 
końcem tegoż r. 2,638.725 zł. 53 ct., tak, iż zmniej- 
szenie majątku wynosi 407.269 zł. 20 ct. Jako 
podstawę do wykazania tak znacznego obniżenia 
wartości majątku fundacyjnego przyjął zarząd prze- 
prowadzone r. 1885 nowe oszacowanie dóbr, ktore 
tę kwotę właśnie tj. 25'/, wartości dawuiej przy- 
jętej wynosi. Z 

Zkąd to poszło? W jaki stało się to sposób, 
nie umiemy ani my ani komisja odpowiedziać, bo 
jak komisja pisze ; „Sprawozdanie rady 
administracyjnej niewyjaśnia w jaki 


| Sposób przeprowadzone Zostało to o- 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


szacowanie dóbr i realności funda 
cyjnych, wykazujące tak znaczne 
zmniejszenie funduszu zarodowego.* 

Zdaje się, że to już trochę za wiele obojętno- 
ści, ażeby pojedynczo napisać, iż straciliśmy 
401.269 zł. 20 et. i nie umotywować ani jednem 
słowem! 

W obec takiego stanu rzeczy komisja budże- 
towa ograniczyła się na przytoczeniu cyfr — „le c z 
nie przedstawia wys. Sejmowi wniosku 
na przyjęcie rzeczonego zań knięcia rachunków 
do wiadomości, ponieważ Wydział krajowy dotych 
czas absolutorjnm Radzie administracyjnej i fuu- 
dacji nie udzielił, a zdaniem komisji przyjęcie ra- 
chunkowego zamknięcia do wiadomości Sejmu do- 
piero po ostatecznem załatwieniu tegoż zamknięcia 
przez Wydział kr. i po udzieleniu absolutorjum na- 
stąpić może.* Domaga się również komisja, aże- 
by Wydział zamknięcie rachunków przedstawił na 
najbliższej sesji i to w osobnem sprawo- 
zdaniu. 


„Madjarskie iluzje” 


Sygnalizowany telegraficznie artykuł berliń- 
skiej Nat. Ztg., pod powyższym tytułem, opiewa 
w streszczeniu tak: „Przymierze austro-niemieckie 
nie doznało dotychczas nawet wśród kryzis costat- 
niej, żadnego zamącenia. Tylko część węgierskich 
polityków jest niezadowolona z pojednawczej po- 
stawy ks. Bismarka w obee Rosji. Ten utracił 
pono sympatje mądiarskich moskalożereów, któ- 
rzy obawiają się, że nie znajdą pomocy u Niem- 
ców, gdyby tak chcieli skorzystać z zamieszek 
bnłgarskich, aby rosyjskie wpływy w Bułgarji 
zastąpić węgierskiemi. W takim razie— 
jak się spodziewają — odpadłaby dla Węgrów ko- 
nieczność rozszerzenia  terytorjum korony św. 
Szczepana aż do Saloniki i tem samem zwiększ e- 
nia zastępów niezadowolonych pod Węgrami Sło- 
wian o kilka miljonów głów. W miejsce tego 
mają nadzieję wspomniani politycy peszteńscy, Że 
jako protektorowie wolności ludów bałkańskich. 
będą mogli Rumunję, Serbję i Bułgarję eksplo- 
atować ekonomicznie i politycznie... Do urze- 
czywistnienia tych dalekonośnych planów ma po- 
służyć austro niemieckie przymierze. Mianowicie 
wielu Węgrów żąda od Niemiec, aby one zaprze- 
stały rozróżniać na półwyspie bałkańskim interesa 
austro-niemieckie od specjalnych austrjackich. i 
aby na tej drodze stanęły w trwałym i zasadni- 
czym artagonizmie do Rosji. Lecz dla Niemiec 
nie warta jest wojny z Rosją i Francją kwestja, 
zkąd będzie Bułgarja rządzoną ?... — z Moskwy 
czy Buda-Pesztu ? Niemcy bronią sprawy pokoju, 
gdyż wiedzą o tem, że wojna nawet w razie zwy- 
cięstwa Niemiec, pogorszyłaby jeno sytuację. Po- 
walenie i wykreślenie Francji z rzędu mocarstw 
zaszkodziłoby dotkliwie interesom _ niemieckim. 
Niemcy bowiem potrzabują egzystencji po- 
tęgi franeuskiej, zwłaszcza na morzu, a to jako 
kontrbalastu przeciw  Anglji, która być 
może pud następnym już gabinetem znów będzie 
antiniemiecką i dziś już krzywo patrzy na wzrost 
Niemiec w Afryee. 

Choćby Węgrzy Bóg wie jak silną nogą stali 
w Sofji, to zawsze jeszcze siły morskie Węgier nie 
zdołają wynagrodzić Niemcom szkody, wynikłej dla 
nich z upadku francuskiej potęgi na morzn. Jak 
długo Francja respektuje traktat frankfurcki — 
Niemcy nie mają Żadnej przyczyny do występowa.: 
nia przeciw niej. Mimo to Niemcy nie trwożyłyby 
się zerwania z earstwem, gdyby wytępienie wpły- 
wów rosyjskich w Bułgarji leżało w interesie sta- 
nowiska mocarstwowegv Austrji. 


Atoli państwo naddunajskie z wyłączną hege- 
monją na bałkańskim półwyspie miałoby tyleż nie- 
bezpieczeństw, eo pożytku. Gdyby Madjarzy objęli 
protektorat nad światem południowo-słowiańskim, 
to nietykalność Turcji nie byłaby do utrzymania. 
Musieliby jeszcze oswobodzić tych Bułgarów, któ- 
rzy pozostają dziś pod panowaniem tureckiem i 
ziemie leżące na tyłach Stambułu i Saloniki wcie- 
lić do Bułgarji. W pierwszym wypadku, tworząc 
mocarstwo południowo-słowiańskie, nałożyliby so- 
bie sami stryczek na szyję; w drugim popchnęliby 
Bułgarię w objęcia Rosji, tak samo jak Serbję, 
odmawiając jej Macedonji i Bosnii. Dia utrzymania 
równowagi pomiędzy Austrją a Rosją, nie ma dla 
Niemiec zbyt wielkiej ofiary— nie byłyby nią 
nawet hekatomby rosyjsko-niemieckiej 
wojny. Atolirównowaga pomiędzy dwoma państwa- 
mi bywa utrzymywana nietylko ograniczaniem się 
każdego z nich na własnej sferze mocarstwowej, 
lecz także z pomocą równomiernego rozwoju tych 
ich sfer mocarstwowych.* 

W dalszym ciągu wskazując na stosunki w 
Serbji, kończy Nationał Ztg. temi słowy:  „Poii- 
tycy węgierscy uczyniliby lepiej, gdyby sferę swo- 
ich interesów od rosyjskiej starannie odgraniczali, 
zamiast pobudzać swój rząd — którego umiarko- 
wania mimo to wstrząsnąć nie zdołają — do 
wkraczania w sferę mocarstwową rywala. 

Anstro - niemieckie przymierze nie jest obli- 
czone dla partykularystycznej polityki agresywnej 
Madjarów.* 

Odpowiedź Węgrów na tę oryginalną eskapadę 
organu „liberalnych“ Prusaków, przyniosą zapewne 
jatrzejsze dzienniki. 2 wiedeńskich dziś otrzyma- 
nych tylko jedua Nowa Presse komentuje powyż- 
szy artykuł, zastanawiając się przedewszystkiem, 
czy on był, lub nie był inspirowany przez Bismarka ? 
I dochodzi do wniosku — który zgadza się z na- 
stępną depeszą berlińską tego pisma — że tym 
razem Naticnal-Zeitung na własną rękę wypisała 
Węgrom reprymendę. Nadto -— zdaniem Neue fr. 
Presse — artykuł ten zawiera szkic programu ia- 
kiegoś ewentualnego porozumienia pomiędzy Au- 
strją a Rosją na półwyspie bałkańskim, w myśl 
którego pierwsza wydałaby diugiej Bułgarję na 
pastwę, w zamian zaś rozszerzyłaby się sama aż 
do Saloniki. Owoż tedy wywody Nat. ŹAtg. są — 
powiada Nowa Presse — w konkluzjach swoich 
fałszywe, gdyż miały błędną premisę. Mianowicie 
imputują polityce „madjarskiej* dążność do „pro- 
tektoratu nad połudn słowiańskim światem*, z 
czego wynikłaby znów niemożebność zachowania 
integralności Turcji. Lecz cały świat wie przecie, 
jak dalece tego rodzaju imputaeje sprzeciwiają się 
wielokrotnym urzędowym oświadczeniom hr. K al- 
noky'ego i p. Tiszy w kwestji celów wscho- 
dniej polityki Austro-Węgier, a poza co politycy 
węgierscy nigdy jeszcze dotychczas nie wyszli. 

O jakimś madjarskim protektoracie nad połu- 
dniowymi Słowianami nie ma mowy nawet w naj- 
skrajniejszych kołach politycznych Węgier — na- 
wet ostatnie interpelacje Helty'ego i Perczela nie 
zawierają ani cienia tych aspiracyj. MFałszem jest 
przeto, wnioskować ztąd o jakichś ekspansywnych 
celach i chuciach bałkańskiej polityki w Austro- 
Węgrzech. „Zresztą nie pojmnjemy — kończy 
Neue frei Presse — dlaczego Nat. Zig. mówi 
dziś o „madiarskiej* polityce? W monarchji naszej 
istnieje tylko jedna polityka zagraniczna, austro- 
węgierska , interesom całości państwa odpowiada- 
jąca. Wszystko to zebrawszy, trudno przypusz- 
czać, aby rzeczony artykuł National Ztg. po- 
lega? na inspiracjach z niemieckiego urzędu kanc- 
lerskiego...* 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 

Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasensteiu 

et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik. R. Moose, 

w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 

AJ w Paryża C. Adam rue des Saint 
ros, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu 


Pomieszka- 
nia i sklepy po R ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadęstanę” -20 cut, od wiersza. 


Borespondencje. 


Wiedeń 15. stycznia. 

Od czternastu dni zapowiadana boraba nie 
pękła: car nie przemówił, przynajmniej nie ustami. 
Za przemówienie jednak wystarczyły odznaczania, 
jakiemi obdarzył tak zwaną partję wojenną. Do 
tego przyczyniły się jeszcze głosy piasy niemiec- 
kiej, mianowicie Norddeutsche Aligi meine Zeitung 
i National Ztg. tak, że mimo, iż żaden nowy fakt 
nie przybył, sytuacja dziś znów uważaną jest za 
grożniejszą Mówię wyraźnie „uważaną jest“, bo 
co do mnie, utrzymuję stanowczo, że wszystkie 
zmiany położenia obecnego zatargu aż do chwili 
obecnej, nważam za sztuczne i postronnymi spowo- 
dowane wpływami. Ubawił mnie też nie mało za- 
cytowany przez Czas artykuł Przeglądu polskiego, 
którego autor wystawia całemu polskiemu dzienni- 
karstwu z wyrażnem zastosowaniem także do prasy 
postępowej, świadectwo moralności, za taktowne za- 
chowanie się w obec wojennych alarmów. Wyglą- 
dało to tak, jak gdyby pijak chwalił wstrzemiężźli- 
wość, bo któż jeżeli nie organa stańczyków grze- 
szyły rozsiewaniem najpotworniejszych wieści, kto 
jeżeli wie Czas i Przegiąd nadawał rozgłos kłam- 
stwom takiej Correspondance de UEst i innych 
giełdowych organów ? W istocie taktownie i uczci- 
wie zachowała się tylko prasa postępowa, która 
nie będąc na niczyim żołdzie, nie dała się też 
użyć do żadnych nieczystych polityczno- spekula- 
cyjnych figlów. Dla przykładu, jak wyglądają owe 
„dobre źródła”, z których czerpią informację i naich 
powagę poufnie powołują się organa służące giel- 
dzie, opowiem wam fakt następujący : Istnieje na 
wiedeńskim bruku dziennikarz (Niemiec), który 
przed łaty był naczelnym redaktorem pisma poli- 
tycznego, następnie dopuścił się pospolitego oszu- 
stwa i za takowe na dłuższe więzieniejskazany 20- 
stał. Jegomość ten — nie wiem już jakim cudem 
—- otrzymał posadę, a raczej diurnum, jako kopista 
w jednem z biur ministerstwa dla spraw zagrani- 
cznych. Rzecz prosta, że jako kopista wie on zu- 
pełnie tyle o tajemnicach dyplomatycznych, co 
portjer lub woźny, sle mimo to, potrafił wyrobić 
sobie sławę, jakoby o wszystkiem jak najlepiej był 
poinformowany. Pana tego używa zatem klika gieł- 
dowa do rozsiewania jaknajpotworniejszych wieści, 
płacąc rozumie się raz za wojnę, to znów za pokój. 
Co więcej, jegomość ten na imię swego kilkuna- 
stoletniego syna, jest korespondentem Dnietwnika 
Warszauskiego, gdzie znów „z dobrego źródła” 
czerpie materjał do czernienia Austrji. 

Nie dziwcie się proszę, że tak często rozpi- 
suję się o publicystyce tutejszej, sądzę bowiem, 
że publiczność należy poinformować w tym wzglę- 
dzie i nauczyć rozróżniania w wiadomościach dzien- 
nikarskich fałszu od prawdy. 


Podezas kiedy w polityce zagranicznej giełda 
przewraca swoje koziołki, a dzienuiki przytaczają 
całemi szpaltami artykuły niemieckich półurzędow- 
ców, nadając im niemal wagę aktów dyplomaty- 
cznych, mimo bliskiego terminu otwarcia parla- 
lamentu, o pracach przygotowawczych i przyszłej 
kampanji parlamentarnej dotycliczas jak najmniej 
się pisze i mówi. Inter arma silent Musce — z 
wyjątkiem muz czeskich, które nie na żarty za- 
brały się do akcji ugodowej. Zresztą wiadoma 
tylko, że great attraction przyszłej sesji stanowić 
ma ustawa v podatku wódczanym. Nie chcę bawić 
się w proroka, ale zdaje mi się, że nacisk wy- 
wierany „z góry*, ażeby nakłonić Czechów do 


pojednania z Niemcami, nie zupełnie obcy jest 
tej ustawie — ulubionemu dziecięciu rządu. Po- 
jednanie Niemców z Czechami mogłoby — jak 


sądzą — wpłynąć na zniżenie pretensyj Polaków, 
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szkic z życia galicyjskich Rusinów 
przez 


Małgorzatę Poradou'ską. 


Pod tym tytułem ukazała się nowelka w ze- 
szycie sierpniowym rz. „Revue de deus mondes“ i 
zwróciła naturalnie uwagę czytelników tego pisma 
swojem polskiem nazwiskiem. Jakkolwiek „Prze- 
gląd dwóch światów“ mało jest u nas czytywany, 
może głównie z powodów mater.alnych, to prze- 
cież wieść o takiej -nowalji obiegła szybko szero- 
kie koła i wszystko co czyta po francusku za- 
pragnęło dowiedzieć się, co też o Rusinach gali- 
cyjskich mogła napisać p. Poradowska. 

Nie jesteśmy w ogółe szczęśliwi do eudzo- 
ziemców, a bardziej cudzoziemek, nie dawne a 
smutnej pamięci spostrzeżenia newnej Angielki o 
galicyjskiem Podolu, gdzie osobista niechęć stwo- 
rzyła najnieprawdopodobniejsze Sytuacje i najnie- 
słuszniejsze sądy, tkwią nam dotąd w pamięci. 
Wielu też czytelników spodziewało się spotkać z 
czemś podobnem w szkicu p. Poradowskiej. 

Inni, mianowicie ci, eo znali uroczą autorkę 
w czasie jej pobytu we Lwowie i na Podolu, ocze- 
kiwali nie tyle może wielkiego talentu, ile uzna- 
nia polskiej gościnności, uniesień nad ludźmi i 
krajem. i ) | 

I ci i tamci niezgadli, a niespodzianka jaka 
ich spotkała, jak każda niespodzianka pochodząca 
z omyłki, musiała wywołać niezadowolenie, obja- 
wiające się najrozmaitszemi mniej więcej ujemnej 
natury sądami. Jedni gniewają się na autorkę, 
że wybrała niepympatyczny przedmiot, inni, że 
stworzyła rzecz niewykończoną i tym sposobem 
zepsuła wcale bogate motywa, jeszcze inni, że 
rozwiązanie oddała w ręce lokaja, wszystkie zaś 
te wady dadzą o nas Francuzom niekorzystne i 
pie prawdziwe wyobrażenie. 


; Sprobójemy obronić p. Poradowską od nie- 
których zarzutów, poszukamy prawdziwych zalet 
jej pracy, w ogóle jednak wstrzymamy się od 
zachęcania jej do dalszych prac w tym kierunku, 
chociaż nie bardzo się boimy, aby publiczność 
francuzka mogła zrozumieć szkice tak dorywcze, 
tak nie mające nie z jej cywilizacją wspólnego. 
Mino braku jąsności w obrazowaniu, nie można 
odmówie autorce bystrej obserwącji naszych po- 
staci, krajobrazu życia i obycza u, czyni to jednak 
w tak ogólnych konturach, że trzeba znać dosko- 
nale miejscowość i bohaterów, ażeby dośpiewać w 
duszy to, czego brakuje w opisie i ocenić rze- 
telne zalety jej sposobu pisania. Wielka szkico- 
wość sprawia wrażenie jak gdyby to było pisane 
dla polskich czytelników, eo w szczególności ude- 
rza w opisach I na samym początku opowiadania, 
które się zaczyna w ten sposób : 

„Łagodny wietrzyk roznosił właśnie balsa- 
miezną woń koniczyny i lugerny, gdy się na ścię- 
żaj otwarła brama seminarjum unickiego na ulice 
Lwowa. — (Dziwna rzecz, że antorka zapomniała 
Pełiwi, a natomiast wraz z wspomnieniem Iwiego 
grodu miała miły zapach !)—Rój czarnych sutan 
igrających z wiatrem wysunął się i rzucał fanta- 
styczne profile na białe mury ulicy jaskrawo le- 
tniem oświetlone słońcem. 

Był to dzień rekreacji. Ostatnie dźwięki or- 
ganu (w cerkwi!) dolatywały przez otwarte okna 
klasztoru; a gwałtownie w ruch wprawiony dzwo 
nek oznajmił godzinę swobody. 

Hałaśliwie, uszykowali się seminarzyści w dwa 
Ściśnięte szeregi. Byli to w znacznej części wątli 
młodzieńcy lat około dwudziestu; ich twarze zga- 
słe, obrzękłe lub czerwone, świadczyły o życiu 
zamkniętem jakie prowadzili. Ieh oczy zwykle 
spuszczone, zatrzymywały się jeszcze ukradkiem na 
twarzy Śmiałej służącej, co mimo przechodząc zu- 
chwałe na nich rzucała spojrzenie*. 

Dalej następuje równie szybki i dość pra- 
wdziwy opis ruchu Lwowa na wałach i przed ho- 
telami, dalej katedry o jednej wieży, „z małym, za- 
rdzewiałą kratą otoczonym ogrójeem, w którym 
spoczywa długi, kamienny Chrystus pod stosem 
zwiędłych kwiatów“. 


Mijają to wszystko seminarzyści nie zalrzymu- 
jąc się nigdzie, w rynku dopiero rozsypują się 
w różne strony, trzech z nich odłączywszy się, 
prowadzi rozmowę oczywiście o ożenieniu Przy 
opuszczeniu seminarjum przed ostainiem święce- 
ulem to najważniejsza kwestja, a i kwestje posagu 
i zdrowia narzeczonych to także rzec nie lada. 

, Rozmawiają więc ci panowie rozsądnie, dwóch 
stoi na gruncie realnym, trzeci reprezentuje hie 
runek ideajny ; jesli rozmowa ich jest prawdopo- 
dobna, to za to nazywają się niemożliwie. Jeden 
Bartłomiej, a drugi Wasili Paweł. Gdzież kto kie. 
dy słyszał, iżby się Rusin nazywał Bartłomiejem! 
Jestto imię tak prawdziwie polskie, a raczej ma- 
zurskie, że wyraźnie jest cn dla każdego przyszłym 
narzeczonym lub bratem owej Jagi, nadającej na- 
zwę szkieowi, oboje muszą być zabłąkanymi na 
Ruś Polakami. Tymczasem nie mniej, jak to! i tu 
też czas zrobić uwagę, że największym bogdaj błę- 
dem p. Poradowskiej jest jej mała znajomość na- 
szego ludu, jego właściwości prowincjonalnych i 
charakterystycznych. A jednak ta rozmaitość ty- 
pów stanowi nie tylko wielką barwność i poezję, 
ale nwidocznia zarązem tę ogromną różnicę cywi- 
lizacyjną zachodniej i wschodniej połowy naszego 
kraju, wypływającą przedewszystkiem z różnicy 0b- 
rządku. Święty Bartomiej i święta Jagnieszka, jak 
mówią chłopi koło Krakowa i Tarnowa, są święty- 
mi par excellence łacińskimi Jak myślimy o Ja- 
dze, to wyobrażamy sobie grubą, pneułowatą dziew- 
czynę w fantastycznie w turban związanej chustce 
i przynajmniej w dziesięcin rozmaitłgo koloru spo- 
dniezkach, które jej nadają kształt. kopy siana i 
świadczą wraz z sążnistym fartuchem o zamożności 
chaty. Tymczasem Jaga pani Poradowskiej jest 
smukłą Rusinką w płóciennej wąskiej zapasce, zna- 
czącej ksstałty, z głową otoczoną warkoczem i czo- 
łem nakrytem gizywą gęstych włosów, co wszyst- 
ko razem pozwalałoby jej nosić poetyczne imię 
Praksedy lub Kseni. 

Nim poznamy Jagę, trzeba nam wrócić do 
alumnów, a mianowieie do ks. Bartłomieja, który 
wbrew swemu łacińskiemu patronowi jest rzeczy- 
wiście wcale typowym tak powierzchownie, iak 
moralnie, księdzem ruskim, jak go intrygi poli- 


tyczne i społeczeństwo obecne ukształtowały. Ź roz- 
mowy u adwokata stręczącego Żony, córki księży 
ruskich, do którego wstąpił nasz przyszły proboszcz 
spacerem, widzimy, że lubi pieniądze, bo on daje 
zbytek i komfort, czego ksiądz ruski zazdrości 
szlachcicowi polskiemu przedewszystkiem; dalej 
idzie mu o dobre stosunki rodziców przyszłej z 
konsystorzem św. Jura, bo od niego zależy roz- 
dawnietwo parafij, religię, obrządek uważa za śro- 
dek, nie myśląc wcale o duszach sobie powierzo- 
nyeh. Co do wymagań matrymonialnych na pierw- 
szem miejscu posag, dalej przystojność a nade- 
wszystko bezwarunkowe posłuszeństwo i gospodar- 
ność — reszta jak się uda. 

Przy tej konferencji adwokackiej, a w ogóle i 
w całej powieści, krupniezek, ważną odgrywa rolę, 
może ważniejszą niż w rzeczywistości, wiadomo 
bowiem że tak ten napój jak wiele innych trady- 
cjonalnych zwyczajów, wyszedł już poniekąd z 
mody wraż z gospodarnymi księdzowymi dawnych 
czasów... Treść rozmowy nie jest zajmującą, Wy- 
licza bowiem szereg imion pretendentek, równie 
mało prawdopodobnych jak Jaga, ich posag, ilość 
poduszek. futra i korale, pozwala jednak bliżej po- 
znać bohatera. który nie daje się łapać  przebie- 
głemu adwokatowi, podzsuwającemu liche partje i 
otwarcie wypowiada: Że wierzy, iż zuchwalstwem 
wszystko osiągnąć można, a decyduje się starać o 
najbogatszą z pretendeutek Teodorę Krzesło. 

Trudno jest spierać się z autorem o wybór 
przedmiotu, który opracowuje, przyznać jednak 
trzeba, że Świat księży ruskich mało zaiste przed- 
stawia stron zajmujących, szezególniej dla wykwin- 
tnej eóry zachodn. W tym wyborze trudno nie do- 
strzedz życzliwej myśli autorki, która poruszaiąc 
tę fałszywą nutą naszych stosnnków, cheiała je 
wyciągnąć na szerszą widownię i przed sąd obeych. 
Intencja była dobra, ale to sprawa tak zawiła, tak 
zagmatwana, że bliscy jeszcze nie rozumieją jej do- 
brze, to też nowella nie zdoła uwydatnić wszyst- 
kich zarysów i krzywych linij. f 

Chege czytelnika obznajomić z tą kwestją przy- 
tacza autorka rady, udzielane Bartłomiejowi przez 
ojca i postanowienia, jakie en sam czyni, jadąc 
na wieś w celu uzyskania swej przyszłej małżonki. 


„Postanawia od razu, że musi zajść daleko, a w 
tym celu nie będzie szezędzić ukłonów kolatorowi, 
będzie posłusznym sługą konsystorza lwowskiego i 
rządu austrjaekiego. Co do chłopów to co innego, 
oni muszą się ugjąć, inaczej zdepce ich bez litości! 
Ale z początku musi być  ostrożnym..., upominał 
go o to ojciec, ksiądz dawniejszego systemu nie- 
dawno zmarły. „Na plewę nie złapiesa wróbli*! 
mówił starzec; trzeba ci być giętkim jak trzeina, 
ale jak ona wytrwałym. Boję się twego gwałto- 
wnego i brutalnego usposobienia; zechcesz być 
natychmiast panem i zepsujesz wszystko. Nie 
wiesz-że, że cheąc iść krok naprzód, trzeba się 
czasem cofnąć o cztery. Umiej ustąpić, bo nieraz 
dobrze zastósowapa szlachetność, więcej korzyści 
przyniesie, niż cały szereg podłości. We wszelkieli 
sporach z parafiauami stara} się zawsze mieć spra- 
wiedliwość za sobą. Kolatorowi ustępuj, a do poli- 
tyki się nie mięszaj. Wszelkie nowe tendencje do 
schyzmy są niebezpieczne, nie dobrego nie przy- 
niosą, bo sprzeciwiają się wierze. Pamiętaj moje 
słowa, zginiesz, jeśli się dasz w nie wciągnąć przy 
twoim niepohamowanym charakterze! Co do spraw 
codziennych nie obawiam się, bo wiesz z doświad- 
czenia, że się masła nie przekłada, żeby coś 
z tłustości na ręku nie zostało”, 


Na zakończenie tych dość trafnych medytacyj 
przyszłego proboszeza, dodaje autorka krótkie obja- 
Śnienie schyzmatyckich dążności, mających się obró- 
cić na korzyść Rosji, a nawet kilka słów o spra- 
wie księdza Naumowieza, bardzo w każdym razie 
niedostatecznych dla publiczności nieobeznanej z 
tokiem sprawy. 

Tek dzielny człowiek, jak Bartłomiej, zdobywa 
oczywiście wybraną śonę, chociaż wie, że bynaj- 
mniej nie posiada jej serca; mało się troszczy o 
to, a piękną Dosia pociesza sie nadzieją dobrej 
pau, slucha zresztą rad wielce praktycznej 
matki. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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którzy powiadają, że na punkcie spirytusu — ustaje 
przyjaźń. Jest to zresztą tylko kombinacja, aczkol- 
wiek nie pozbawiona głębszej podstawy. 

Magistrat wiedeński wywrócił także nie lada 
kozła, izadął w dudę pana Gautscha silniej jak on 
sam. 
Uchwała, mocą której kwieskowani być mają 
profesorowie miejskich szkół średnich, na czas 
trwania ich mandatu poselskiego i mocą której 
w przyszłości nauczyciel, przyjmujący taki mandat 
natychmiast stracić ma posadę, tak daleką jest od 
sławionego wiedeńskiego liberalizmu, jak dalekim 
jest Gautsch od pana Gregra, albo Neue fr. Presse 
od Unverfalschie deutsche Worte. 

Nie sądzę jednak, żeby rada miejska miała 
czelność aprobowania tej ustawy. 

W końcu rejestruję jeszcze wiadomość, że — 
szczególnie w kołach rolników i młynarzy — €o- 
raz silniej rozwija się agitacja przeciw giełdzie 
zbożowej, o ile takowa odnosi się do czystej gry 
różniezkowej. Agitacja ta bardzo na czasie, skoro 
się zważy, że spekulanci kupując i sprzedając mi- 
ljony korców nie istniejącego zboża, sztucznie wy- 
wołują zwyżki i zniżki cen, i podkopują wten spo- 
sób byt rzetelnych kupców, producentów i konsu- 
mentów. (4d.) 


Paryż 12. stycznia. 


(Trzy obchody: Gambetty, Blanquiego i Napo- 
leona III. — Przygotowania do wystawy. — Dy- 
plomaci polują). 


Przyjaciele Gambety obchodzili onegdaj we 
Ville dAvray w willi „les Jardies* piątą 
rocznicę śmierci eksdyktatora. Komitet wyborczy 
20 okręgu przewodniczył w tej uroczystości i przyj- 
mował gości, których przybyło do 300 osób. Gdy 
oczekiwani matadorowie zjawili się w sali, rozpo- 
częły się mowy polityczne. Z tych zasługuje na 
uwagę najbardziej przemowa dr. Metivier, pre- 
zesa komitetu wyborczego. Za motto wziął on s0- 
bie słowa (Gambetty, wypowiedziane po 16. maja: 
„Czas niebezpieczeństw przeminął już, teraz rozpo- 
czyna się czas trudności“ i starał się przekonać 
słuchaczów, że właśnie teraz powrócił okres nie- 
bezpieczeństw, groźniejszych nawet, niżeli były w 
latach 1870 i 1871. Wszędzie w okół słychać 
szczęk broni, a Francja, przeciw której wszystko 
to skierowane, zajęta skreślaniem programów na 
r... 2000! „Nie widzimy — wołał mowea — stra- 
ży niemieckich, które pochylone na wałach Metzu 
upatrnją jeno dogodnej chwili; nie słyszymy głu- 
chego turkotu dział, gromadzonych nad naszą gra- 
nicą, a natomiast stawiamy na nasz porządek dzien- 
ny rewizję konstytucji, rozdział kościoła od pań- 
stwa i inne kwestje wewnętrzrej polityki... Tym- 
czasem hasłem naszem, obywatele, powinno być 
skupienie sił franeuskich, wzmocnienie sere i ra- 
mion naszych, wołanie głośne za Gambettą, aby 
obudzić tych, którzy w Śnie pogrążeni: Francuzi, 
podnieście ducha waszego do wysokości niebezpie 
czeństw, które ojczyźnie naszej zagrażają !* 

O niebezpieczeństwach dzisiejszych mówił ta- 
kże p. Antonin Proust, lecz w przeciwieństwie 
do Metiviera mówił o tych, które zagrażają z wnę- 


trza kraju, tkwią winnowacyjnych za- 
chciankach pewnej szkoły politycznej. 
I Gambetta z przyjaciółmi swoimi dążył do 


reform, lecz z tej racji nie zamierzał on bynaj- 
mniej burzyć w sposób gwałtowny to wszystko, co 
przedtem istniało. Cheiał jeno, zwolna i stopnio- 
wo, a bez hałasu i przemocy postawić obyczaje 
republikańskie na miejscu dawnych monarchi- 
cznych. Tym  zapatrywaniom niezapomnianego 
przewódcy, pozostali przyjaciele jego są na zawsze 
wierni. 

Tego samego dnia popołudnin na cmentarzu 
Pere Lachaise zgromadzili się rewolucjoniści dość 
lieznie około grobu Blanqui'ego, który przybrano, 
jako w siódmą rocznicę tegoż Śmierci, wieńcami 
i kwiatami. Przemawiał znany z czasów komuny 
„jenera4* Eudes, nasamprzód na cześć „niesłusznie 
zapoznawanego przyjaciela ludu i męża stanu*, po- 
czem przechodząc do ostatniego wyboru prezy- 
denta, zaznaczył, że przy tej sposobności wyszło 
doskonale na jaw, jaką potęgę przedstawia silna 
woła ludu. 50.000 stanęło jak jeden mąż na placu 
Zgody i przejmując parlament trwogą paniczną, 
przeszkodziło wyborowi „nędznika, który przemyśla 
jeno nad zniszczeniem rzeczypospolitej*. Zbyteczne 
pono dodawać, kogo p. Eudes miał na myśli. Tym 
nędznikiem w oczach rewoluejvnistów jest oczywi- 
ście Jules Ferry. Następny raz — ciągnął mo- 
wca — lud paryski nie zadowoli się milezącą ma- 
nifestacją, lecz z bronią w ręce wypadnie na ulice 
i zmasakruje busżoazję, która Francję plądrowuje, 
a lud jej głodem morzy. 

Wczoraj znów odbyło się w kościele św. Au- 
gustyna nabożeństwo żałobne za spokój duszy Na- 
poleona IlIgo, jako w 16 rocznicę jego zgonu. 
Mszę św. celebrował opat Laisne, były jałmużnik 
Tiuilerjów. 

Przedtem zdarzyło 
bulwarze Malesherbes. 

Pewien delegat robotniezy, który niósł chorą- 
giew z orłem cesarskim, rozwinął ją, zanim wszedł 
do kościoła. Rzecz prosta, stójkowi policjanci skon- 
fiskowali mu natychmiast tę chorągiew, a jego sa- 
mego wypuścili na wolność. 

W kościele było około 500 osób, między nie- 
mi Cuneo d'Ornano, ks. Padwy, bar. Hausmann, 
były prefekt departamentu Sekwany R. Mitschell, 
Georges Amigues i wielu innych reprezentantów 
bonapartyzmu. 

Zrazu chciano podobno urządzić manifestację 
dla ks. Padwy i obwołać go naczelnikiem stron- 
nictwa, który załagodziłby rozmaite wewnętrzne 
niesnaski wśród bonapartystów, później jednak za- 
niecbano tej myśli. 

Ogólnie zauważano i rozmaicie komentowano 
nieobecność w kościele Pawła Cassagnaca. 
Nabożeństwo skończyło się o godzinie 1. popołu- 
dniu, bez żadnego ważnego zdarzenia, czego Się 0 
tyle więcej spodziewano, ileże w tym samym dniu 
przewożono w Anglji zwłoki Napoleona i jego syna 
z Chislehurst do Farnborough. 

W dniu wezorajszym popołudniu zwidzał pre- 
zydent, Sadi Carnot, budynki wystawowe na 
polu Marsowem, gdzie przyjmowany był uroczy- 
ście przez ministra handlu Dantresmea'a i trzech 
dyrektorów wystawy, Alpband'a, Berger'a i Gri- 
sona; a dniem poprzód urządzał pan prezydent 
wielkie polowanie w Ramibouillet, w którem mię- 
dzy innymi uczestnieżyli zaproszeni: ambasador 
niemiecki brabia Münster, ambasador angielski lord 
Lytton, poseł duński br. Moltke i kilku senatorów 
rzeczypospolitej. 


się małe intermezzo na 


Z prowincji. 
($) Jarosław 14. stycznia. (Pogrzeb śp. Weissa )- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Stycznia. 1885 r. 


naszego miasta wieler zastnżonego. Najwymowniejszym 
jego zasług dowodem było, iż na wiadomość o zgonie 
śp. Weissa postanowiła rada miejska urządzić pogrzeb 
kosztem miasta. Był to bowiem mąż, jakich dziś mało 
na świecie, gotowy do wszelkich nsług publicznych i 
poświęceń nawet kosztem własnego zdrowia i majątku. 
Przez długi szereg lat był on burmistrzem, a w osta- 
tnim czasie radnym i asesorem naszego miasta. Od 
żadnej sprawy pnblicznej nigdy się nie nchylał, i 
wszędzie, gdzie tylko chodziło o dobro miasta, wal- 
czył wytrwale i z wielkim pożytkiem. Szlachetność i 
dobroczynność do ostatnich chwil życia nigdy go nie 
opuszczały, doznanych uraz nie pamiętał dłngo i chę- 
tnie je przebaczał, a z bliźnim swym gotów był za- 
wsze podzielić się ostatnim kawałkiem chleba. To też 
pogrzeb jego mimo wielkiej zamieci śnieżnej był pra- 
wdziwym pochodem tryumfalnym. Liczne duchowień- 
stwo obu obrządków, wiele osób zamiejscowych, u- 
myślnie przybyłych, cała inteligencja tntejsza i nie- 
zliczona ilość naszych mieszezan, których zmarły był 
istnym opiekunem, pospieszyli oddać mn ostatnią U- 
sługę. Rodzina otrzymała ze wszystkich stron wiele 
telegramów i listów kondolencyjnych, a między innemi 
od członka Wydziału krajowego hr. Władysława Ba- 
deniego, który przesyłając wdowie wyrazy głębokiego 
żalu i szczerego współczucia, ubolewał, iż z powodu 
Sejmn na pogrzeb przybyć nie może. Niech ta cześć 
i sympatja, jakich zmarły we wszystkich warstwach 
zażywał, przyczynią się choć w części do nkojenia ża- 
łoby pozostałej licznej rodziny. 


Krystynopol 12. stycznia. (Wspomnienie po- 


„śmiertne. — Dom przytułku w Sokalu). Dnia 8. 


bm. umarł w Krystynopolu po długich cierpieniach 
Tadeusz hr. Wiśniewski, ck. podkomorzy, obywatel 
powszechnie szanowany i wysoko ceniony. 

Wierny syn ojczyzny, czynny udział biorący w 
organizacji 1863 r., długoletni członek rady powiato- 
wej, gorliwie i bez rozgłosu pracował dla dobra kraju, 
a powiat sokalski zawdzięcza mu między innemi go- 
ściniee murowany do Ktrystynopoła. Liczny ndział pn- 
bliczności ze wszystkich warstw społecznych w odda- 
niu ostatniej posługi śp. Tadeuszowi, niechaj będzie 
choć częściową osłodą dla ciężko strapionej małżonki 
jego. 

Z dzienników dowiedzieliśmy się, że rada powia- 
towa sokalska uchwaliła dla istniejącego w Sokalu 
domu przytnłku dla kalek kwetę 2.000 złr.; otóż 
wiadomość tę należy sprostować o tyle, że dom przy- 
tułku dotąd jeszeze w Sokalu nie egzystuje; wiadomą 
nam rzeczą jest, że od r. 1880 budowa tegoż jest 
postanowioną, że już pewien fundusz na budowę tego 
domu w radzie powiatowej jest złożony, że nawet wy- 
jednano przyzwolenie, by dom ten nosił nazwę „Fran- 
ciszka Józefa”, lecz dotąd domu przytnłku jeszcze 
nie ma. 

Ostatnia nehwała rady powiatowej pozwala nam 
się domyślać, że wreszcie budowa takiego domu 
wkrótce się rozpocznie. 


Sejm. 
Posiedzenie XXIII. z dnia 16. stycznia. 


Początek posiedzenia o godz. 11. min. 80. 
Urlopy otrzymali p. Jędrzejowicz A. na 3 dni i pp. 
Rybicki i Jaworski do końca tygodnia. 

Sekretarz Badeni odczytuje spis petycyj, z któ- 
rych ważniejsze wymieniamy : 

Wydział pow. w Kałuszu, Brzozowie, Myśle- 
nicach o opodatkowanie gorzelni. — Towarzystwo 
zaliczkowe w Zborowie, Przemyślu, Bołszoweach, 
Jaworowie o zmianę ustawy podatkowej. — Spół- 
ka rolnicza w Sokalu w sprawie jak wyżej. 

Ogółem wpłynęło dotąd 1178 petycyj. 

Petycje te poodsyłano bez dyskusji do odnoś- 
nych komisyj. 

Przystępując do porządku dziennego, uchwala 
izba po przemówieniu komisarza rządowego, żąda- 
jącego podwyższenia dodatków, preliminarze wydat- 
ków i dochodów funduszu indemnizacyjnego wscho- 
dnio-galicyjskiego, zachodnio-galieyjskiego i kra- 
kowskieg na rok 1888, wedle wniosków kom. 
bndżetowej, których treść już poprzednio podaliśmy, 
a których bronił p. Chrzanowski. 

Zezwolono dalej gminie Chorostków na pobór 
100%/, dodatku do podatku konsumeyjnego od 
mięsa i wina w latach 1888, 1889 i 1890, paczem 
przystąpiono ponownie na wniosek p. Struszkiewi- 
cza do rozprawy nad sprawozdaniem komisji go- 
spodarstwa krajowego z petycji p. Lisowskiego w 
przedmiocie udzielenia snbwencji 15.000 zł. dla 
gorzelni burakowej w Jurkowie. 

Głos zabierali pp. Struszkiewicz (za komisją), 
Wodzieki (za odesłaniem do Wydz. kraj.), Anto- 
niewiez (ponowienie onegdajszego wniosku), Ko- 
złowski i sprawozdawca p. Polanowski. 

Przy głosowaniu (po godzinnej dyskusji) utrzy- 
mał się odraczający wniosek p. Antoniewicza. 

Z dalszego porządku odczytnje p. Małecki 
sprawozdanie komisji szkołnej o wniosku posłów 
Madeyskiego, Stanisława Badeniego Bobrzyńskie- 
go i towarzyszy w sprawie reformy władzy szkol- 
nej krajowej. 

Komisja wnosi: Sejm wzywa rząd, ażeby u 
cesarza wyjednał postanowienie, przyzwalające na 
ustanowienie przy e. k. radzie szkolnej krajowej 
zastępcy namiestnika, z pośród osób światłych i 
poważanych w kraju, przez cesarza mianowanego, 
jako dyrektora a zarazem członka rady szkolnej kra- 
jowej, któryby kierownietwu spraw szkolnych stale 
i wyłącznie się oddawał. 

P. Antoniewicz nie sądzi, aby takie zała- 
twienie tej sprawy leżało w naszym interesie. Cho- 
dzi o to, aby uczynić silniejszym w radzie szkolnej 
element autonomiczny — tymczasem w interesie 
Rusinów leży aby element urzędniczy nie był osła- 
biany — mówi to w swojem i swych polityczny ch 
przyjaciół imieniu. Wyraża też p. Antoniewicz 
przekonanie, że gdyby życzeniu komisji stało się 
zadość, to działalność rady szkolnej tylko by była 
utrudniona, a nie ułatwiona jak się tego spodzie- 
wają. 

astepciie charakteryzuje mowca Słowian w 
ogóle, Polaków w szczególności, twierdząc, że nie 
mają wytrwałości i hartu potrzebnego — prędko 
się zapalają, a jeszcze prędzej gasną — a obecnie 
ogarnęła wszystkich apatja. 

Wracając zaś do właściwego przedmiotu, pod- 
daje jeszcze mowca krytyce sprawozdanie i projekt 
komisji, przytaczając powody nieraz wcale słnszne, 
i zapowiada, że ani sam, ani jego przyjaciele w 
w głosowaniu udziału nie wezmą. 

Sprawozdawca odpiera zarzuty podniesio- 
ne przez p. Antoniewicza i wyjaśnia powody, ja- 
kiemi się komisja kierowała w uchwaleniu przed- 
łożonego Sejmowi projaktu. Nie 'szło o wzmo- 
enienie żywiołu autonomicznego, ale żywiołu pracy, 
o dodanie radzie szkolnej czynnika, któryby wpły- 
nął na rozszerzenie jej działalności. 

Uchwalono jednogłośnie wniosek komisji. 

Następnie odczytuje p. Gorajski, sprawozda- 
nie komisji gospodarstwa krajowego o wniosku 
posła Jaworskiego w przedmiocie ceł zbożo- 


Cylindry 


Komisja wnosi rezolucję : 

Wzywa się ek. rząd, ażeby w drodze właści- 
wej wniósł zmianę ustawy cłowej z 27. czerwca 
1878 roku, względnie noweli cłowej: z 21. maja 
1887 roku w tym kierunku, ażeby w klasie IV. w 
pozycjach taryfowych 28 do 27 cło od zboża i 
mącznych produktów podwyższone było do tej 
wysokości, w jakiej te cła w cesarstwie Niemiee- 
kiem zaprowadzone zostały. 

P. Struszkiewiez podziela w znpełności 
tak motywa podniesione przez komisję jak i go- 
dzi się na proponowaną rezolucję. Sądzi jednak, 
że ważnym tu czynnikiem, są taryfy kolejowe, 
które na wszystkich kolejach a szczególniej kolei 
Karola Ludwika są jak najzgubniejsze, dla naszego 
gospodarstwa krajowego, a tej kwestji komisja nie 
poruszyła. Mowca uważał też za swój obowiązek, 
zwrócić uwagę Sejmu na tę sprawę. Uchwalono 
wniosek komisji bez dalszej dyskusji. 

P. Lange odczytuje z kolei sprawozdanie 
komisji gospodarstwa krajowego w przedmiocie 
krajowej średniej szkoły rolniczej, folwarku i 
sżkoły ogrodniczej w Czernichowie. 

Wnioski komisji opiewają: 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby wy- 
dał rozporządzenie, że ci uczniowie będą mieli 
pierwszeństwo w przyjęciu do szkoły rolniczej ezer- 
nichowskiej, którzy mimo ukończenia niższego gi- 
mnazjum, złożą dobrze egzamin wstąpny ; aby po- 
starał się w ciągu roku 1888 o dyrektora szkoły 
Czernichowskiej, aby przenieść szkołę ogrodniczą 
Czerniechowską do „larnowa, Sejm zgadza się bo- 
wiem na uznanie szkoły ogrodniczej tarnowskiej 
po połączeniu jej ze szkołą ogrodniczą czernichow- 
ską za zakład krajowy, i upoważnia Wydział kra- 
jowy do objęcia szkoły ogrodniczej tarnowskiej w 
zarząd kraju, pod warunkiem, że rząd zapewni tej 
szkole zasiłki roczne na utrzymanie ze skarbu pań- 
stwa przynajmniej w tej samej wysokości, w jakiej 
udzielał takowe dotąd szkołom ogrodniczym w Czer- 
nichowie i Tarnowie. 

Sejm zatwierdza załączony projekt etatu osób 
i płac grona nauczycieli krajowej szkoły ogrodni- 
czej w Tarnowie. (2 nauczycieli fachowych o 1200 
złr. i 720 złr. oraz dodatki). 

Wreszcie Sejm otwiera Wydziałowi kraj. na 
rok 1888 następujące kredyta : 

a) na przeniesienie szkoły ogrodniczej czerni- 
chowskiej do Tarnowa i urządzenie przyszłej kra- 
owej szkoły ogrodniczej w Tarnowie do wysoko- 
sei 1500 złr.; b) na utrzymanie przyszłej kra- 
jowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie wroku 1888 
do wysokości 1.500 złr. — razem do wysokości 
3.000 złr. 

=. P. Antoniewiez konstatuje, iż to, co obec- 
nie w sprawozdaniu znachodzi, powtarzał od dzie- 
sięciu lat, co go mocno cieszy. Nie przeszkadza to 
jednak mowey do podniesienia po raz jedenasty 
swoich wszystkich poprzednich zapatrywań i pod- 
noszenia najróżnorodniejszych zarzutów. 

P. W. Koziebrodzki jest zdania, że re- 
kryminacje na nie tu się nie przydadzą. Raczej 
zastanowić się wypada nad tem, jakie skutki od- 
niosą wnioski komisji, zdążające do usunięcia złe- 
go. W fachowym i dłuższym wywodzie poddaje 
mowca sumiennej krytyce poszczególne punkta i 
wnosi, aby dodatkowo uchwalić rezolucję do Wy- 
działu krajowego, iżby regulamina nauk poddawał 
ocenieniu fachowemu i przestrzegał ściśle ich 
przeprowadzenia. W końcu ubolewa mowca, że 
dawniej przez Sejm uchwalone życzenia i złecenia 
nie zostały przez Wydział krajowy wykonane, a w 
kwestji internatu ponawia zeszłoroczne swe wnioski. 

P. Wereszczyński odpiera w wyczerpu- 
jący sposób zarzut, jakoby Wydział krajowy nie 
stosował się i nie spełniał poleceń Sejmu i wy- 
łuszeza w  szezegółowy sposób cały przebieg 
rozwoju szkoły, oraz trudności, na jakie na 
każdym kroku natrafiano. Do tego, czego żąda ko- 
misja, Wydział krajowy zdążał i zdąża i czyni 
wszystko, aby szkoła odpowiadała jak najlepiej 
swemu zadaniu. 

Jeszcze raz zabierali głos pp. Koziebrodzki i 
Wereszczyński, polemizując ze sobą, poczem dla 
spóźnionej pory marszałek przerwał posiedzenie o 
godz. 3 min. 15 do g. 5. wieczór. 

* * 


* 

Komisja gminna obradowala w sobotę i nie- 
dzielę w dalszym ciągu nad statutem organizacyj- 
nym dla 28 miast większych. Przedyskutowano i 
przyjęto ostatecznie $$. 18 do 29. 

W §. 18 „wybór magistratu“ uczyniła komi- 
sja tę zmianę, iż burmistrza, jego zastępcę ije- 
dnego asesora wybierać ma rada miejska ze swego 
grona lub też z poza grona swego na lat 6, a nie 
8, jak Wydział krajowy proponował. 

$. 21. postanawiający, iż wybór burmistrza i 
płatnych asesorów ma być zatwierdzony przez Wy- 
dział krajowy, został zupełnie wyrzucony. 

Następnie postanowiła komisja w $. 22, iż 
burmistrz i asesorowie przy objęciu urzędowania 
składać maja przyrzeczenie w ręce naczelnika wła- 
dzy powiatowej w obecności delegata Wydziału po- 
wiatowego i wobec rady gminnej. 

Do $.24. uchwaliła komisja dodatek, iż e zł o n- 
kowie magistratu niemogąwchodzić 
w żadne stosunki prawne z magistra- 
t e m. 

W innych paragrafach poczyniła komisji tyl- 
ko nieznaczne poprawki stylistyczne. 

ka 


* * 

Znany jest naszym czytelnikom wniosek ks. 
Adama Sapiehy w sprawie nauczania języka 
niemieckiego w szkołach średnich i odpowiedź 
krajowej rady szkolnej w tym przedmiocie, którą 
Wydział krajowy zakomunisował Sejmowi na po- 
czątku bieżącej sesji. Owoż komisja szkolna, 
której sprawozdanie Wydziału krajowego zostało 
rzydzielone, uchwaliła wystąpić z wnioskiem, aby 
SKA przyjmując do wiadomości zakomunikowane 
sprawozdanie rady szkolnej krajowej o stanie nauki 
języka niemieckiego w szkołach średnich, wezwał 
władze szkolne, by nie ustawały w usiłowaniach 
do podniesienia tej nauki skierowanych, lecz 
owszem szczególniejszą ją otaczały opieką i przez 
zabezpieczenie jej poważnego w rzędzie innych 
przedmiotów szkolnej nanki stanowiska, przez po- 
zyskiwanie i dobór światłych i dobrze ukwalifiko- 
wanych do niej, zawydowych nauczycieli, przez po- 
mnożenie stypendjów dla sposobiących się do niej 
kandydatów, nareszcie przez ustalenie racjonalnej 
i praktycznej metody i ścisłe przestrzeganie pilne- 
go i umiejętnego wykonywania jej zasad, dążyły do 
tego, iżby nasza młodzież po ukończeniu kraj. 
szkół średnich w eałym zakresie jej pojęciu do- 
stępnym, poprawnie i swobodnie władała językiem 
niemieckim. 

Sprawozdawcą tego przedmiotu jest poseł 
Czerkawski. 


KRONIKA. 5 


Wiadomości z dworu. Na onegdajszy objad 
dworski otrzymał pomiędzy innymi zaproszenie attachć 


K rawaiki białe i kolorowe cd 10 cr. Kapelusze filcowe. 
Mivwinierzyki i manszety. 
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wojskowy przy ambasadzie- rosyjskiej, pułkownik 
Żujew. 

Dzienniki wiedeńskie dowiadują się, iż w pierw- 
szych dniach lutego dwór wyjedzie na kilkutygodnio- 
wy pobyt do Budapesztu, gdzie w zamku królewskim 
odbędą się dwa bale. 

Arcyksiążę Jan przybył na dłuższy pobyt do 
zamku swojego Orth koło Gmunden. 


Wiadomości osobiste. P. Henryk de Laveaux, 
rodem z Krakowa, otrzymał od namiestnictwa kon- 
cesję na budowniczego dla Galicji. W roku zeszłym 
prowadził p. de Laveaux wspólnie z architektą p. 
Janem Zawiejskim, ku ogólnemu zadowoleniu tam- 
tejszych obywateli, większe budowle w Krynicy. — 
Ks. Franciszek Leśniak, proboszcz rzym. kat. w 
Górze Zbyłtowskiej, został kanonikiem kapituły kate- 
dralnej w Tarnowie. 

Nekrologja. Albin Legade, znany tutejszy ze- 
garmistrz, przeżywszy lat 42, zmarł nagle wczoraj 
w nocy d. 16. bm. — Bronisława Biernacka, 
która d. 6. bm. w zamiarze samobójczym strzeliła 
do siebie, zmarła mimo troskliwej opieki lekarzy. — 
Wincenty Junosza Łempieki, przeżywszy lat 75 
zmarł w Stanisławowie dnia 11. bm. — Stanisław 
Ostoja Politalski, właściciel dóbr ziemskich, żoł- 
nierz z r. 1868, zmarł w Przewrotnem d. 9. bm., 
w 48 roku Życia. — Marja z Czemskich Janowska, 
wdowa po śp. Adamie Janowskim. pisarzn senatu 
Królewstwa Polskiego, zmarła w Warszawie d. 12. 
stycznia. 

Kalendarz. Wtorek (17.): Antoniego pusteln. — 
Rościsława. Wschód słońca o godz. 7. min. 58, 
zachód o godz. 4. min. 27. 

Kalend. myśliwski. W styczniu wolno po- 
lować na kozły (rogacze), zające, lisy, bażanty, kn- 
ropatwy, słonki, dropie i pardwy, jarząbki, cietrzewie 
i głuszce i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. W sobotę 14. bm. o g. 6. 
wieczorem odbył się w Krakowie w kościele 00. Ka- 
pneynów ślnb p. Marjana Czasza, adjunkta sądu w 
Krzeszowicach, z panną Marją Schnizel, córką śp. 
radcy dworu. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
temperatnra ubiegłej doby była — 8-3%., naj- 
niższa — 12'4%0., najwyższa — 6:60. 

Na dziś zapowiada biuro spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr o niepewnym kierunku, tempe- 
ratura się obniża, stan nieba zmienny, powietrze więcej 
niż miernie wilgotne do mgły skłonne, opad się zmniej- 


Za. 

Notatki karnawałowe. Wydział kasyna miej- 
skiego przypomina członkom, że we czwartek d. 
19. bm. odbędzie się drugi wieczorek z tańcami. Po- 
czątek o godzinie 8. wieczór. Lista otwarta. Bilety 
wydawane będą we czwartek do godziny 4. po po- 
łudniu. 

Na wieczorze z tańcami słuchaczów politechniki, 
który odbędzie się dnia 25. stycznia w salach kasyna 
miejskiego, podjęli się pełnienia obowiązku gospodarzy 
pp. Kłosowski, dyrektor kolei państw., Stahl, starszy 
inżynier namiestn., dr. Zajączkowski, prof. politechn. 
Zaproszenia zostały rozesłane; gdyby kto dla niedo- 
kładności adresn zaproszenia nie otrzymał, raczy ła- 
skawie zgłosić się do kancelarji komitetn na politech- 
nice, lub w dzień wieczorku przy kasie. 

Z kolei czerniowieckiej. Dyrekcja tej kolei do- 
nosi nam, że ruch pociągów na linji Lw 6 w-Bełzee, 
zastanowiony chwilowo z powodu zasp śnieżnych, zo- 
staje z dniem dzisiejszym (17. bm.) przywrócony. 

Konkurs celem obsadzenia posady asystenta przy 
katedrze technologji mechanicznej, rozpisuje rektorat 
tutejszej szkoły politechnicznej. Posada ta, z którą po- 
łączone jest wynagrodzunie 600 złr. rocznie, będzie 
nadana przez kolegium profesorów na czas od dnia 
jej objęcia po koniee w.ześnia 1890 r. Termin kon- 
kursu do 31. bm. 


Zażalenie na urząd pocztowy w Słotwinie, pod- 
pisane przez kilku: tamtejszych obywateli, otrzyma- 
liśmy wczoraj. Interesowani zwrócili się zapewne i do 
dyrekcji poczt, która niechybnie zarządzi, co na- 
leży. 

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. 
Drekslera i Synów, plac Kapitulny l. 2, pp.: J. O. 
z Kaltenleutgeben przez redakcję Przeglądu złr. 5, 
hr. Borkowski 10, ks. infułat dr. Jurkowski 10, 
ARL 

Od 8. bm. do 14. bm. 
znpy, 1584 poreyj chleba. 


Jubileusz dr. Madurowicza jak piszą do nas z 
Krakowa, był prawdziwie świetną i niezwykłą owa- 
cją, która słusznie należała się czeigodnemu jubilatu- 
wi. Po zagajeniu uroczystości przez dra Wiszniew- 
skiego, prezesa komitetu, pięknie przemówił rektor 
uniwersy tetn ks, Spiss: „Miłość otacza Cię i stale rzetelne 
zasługi uzyskały nznanie. Portret twój zawieszony w 
sali rektorskiej, czcią zawsze otaczany będzie, a dziś 
życzymy ci, aby Wszechmocny zachował Cię w naj- 
dłuższe lata dla dobra nauki, któ.ej służysz wiernie, 
młodzieży, którą kochasz, przyjaciół i kolegów uniwersy- 
tetu“. Dr. Cybnlski, wręczył jnbilatowi jego portret, dr. 
Harajewicz podnosił zasługi jnbiłata, jako pryma:ju- 
sza szpitala powszechnego. Znany z wiedzy i nauki 
dr. Czyżewiez ze Lwowa, jako delegat Towarz. leka- 
rzy galic., w te słowa mniej więcej przemówił: „Ju- 
bilat jest już członkiem honorowym naszego towarzy- 
stwa, przywożę mu więc tylko adres, na którym wy- 
pisane są najstósowniejsze słowa „dobrze zasłużone- 
mu cześć i sława'. Imieniem lwowskiej sekcji tegoż 
Towarzystwa przemawiał dr. Bylicki.  Wielbią Cię 
uczniowie Twoi, mówił, bo jak dbały rolnik dawa- 
łeś zawsze najlepsze ziarno wiedzy, pragnąc, aby wzro- 
sło bujnie i bez kąkolu. Uczyłeś nas stojąc przy 
łóżku chorych, przyjmij za to eceśći podziękę. — Pre- 
zes Tow. lekarskiego krakowskiego dr. Pieniążek wrę- 
czył mn dyplom na członka honorowego, życząc, aby 
jnbilat dożył drngiej takiej uroczystości. Redaktor 
Przeglądu lekarskiego prof. Blumenstock wręczył 
nadzwyczajny jubileuszowy numer tego pisma. Dr. 
Paszkowski przemówił imieniem lekarzy, dawnych 
nezniów jubilata, którzy myśl obchodu jnbileuszu pod- 
jęli i wykonali. 

„Radzibyśmy, ażebyś w każdej twarzy wyczytał 
te uczucia, któremi przejęci jesteśmy wszyscy. mó- 
wił dr. Paszkowski. Wiemy, że słowa jakkolwiek je 
w dniu dzisiejszym świątecznym głównie serce wypo- 
wiedzieć chciało, przecież niedokładnie tylko wyraża- 
ją te uczucia. Ale resztę dopowie Ci, patrzącemn w 
to albnm, które Ci wręczam, z łatwością Twoja du- 
sza, która tak wzniośle czuć, a tak pięknie miłować 
potrafi“. 

Prezes „Czytelni akademickiej“ p. Jaworski, wrę- 
czył jubilatowi dyplom na członka honorowego tej 
instytucji, poczem imieniem asystentów i seknndarju- 
szów jnbilata, jeszcze raz zabrał głos dr. Czyżewiez 
ze Lwowa, wręczając piękny, wykonany przez artystę- 
malarza, p. Pochwalskiego obraz, przedstawiający ju- 
bilata w otoczeniu 12 dawnych jego asystentów i 
sekundarjuszów, dziś lekarzy-akuszerów. 

Zakończył szereg  przemowień  gratulacyjnych 
imieniem uczniów wydziału lekarskiego jeden z naj- 
młodszych lekarzy dr. Godlewski, wręczając w upo- 
mlnkn od uczniów wydziału lekarskiego piękny biust 
jego, dłuta p. Tadeusza Błotnickiegu. 


rozdano 1657  poreyj 


W odpowiadzi na wszystkie te objawy czci na 
der pięknie i serdecznie odpowiedział jubilat. 

Chór akademiecki odśpiewał jeszcze „Komuż ten 
okrzyk dzisiaj wznieść* i na tem nroczystość zakoń- 
czono, a głęboki, poważny i uroczysty nastrój na 
dłngo niezawodnie pozostanie w pamięci wszystkich 
uczestników. 


Do sprawy kulparkowskiej otrzymujemy list 
następujący od jednego z lekarzy lwowskich: „Wyczy- 
towszy w Nr. 12. Dziennika polskiego artykuł o 
Zakładzie kulparkowskim, a będąc nadto ze stosnnka- 
mi tamtejszemi dubrze obznajomiony ośmielam się 
się podać Szanownej Redakcji niektóre wskazówki nie- 
zbędnie potrzebne do reorganizacji Zakładu i mam 
niepłonną nadzieję, że Szanowna Redakcja w imię po- 
krzywdzonej Indzkości nie omieszka w swem piśmie 
takowe podnieść i przez to do należytej reformy Za- 
kładu się przyczynić. Główną przyczyną wszystkiego 
złego jest tamtejsza instrukcja, jedyna w swoim 
rodzaju a ułożona jeszcze przez śp. Dr. Marescha, 
wedłng której dyrektor Zakładu jest wszystkiem, 
panem życia i śmierci nietylko chorych lecz i całego 
personaln ; jeżeli na czele instytucji stanie człowiek 
pełen taktu, rozumu i poświęcenia, to taki nie wy- 
zyska tej władzy na niekorzyść drugich, ale takiego 
człowieka Kulparków nie posiada. jak o tem najlepiej 
obecna sesja sejmowa nas pouczyła — i jakież skutki 
takiej instrukcji? Oto że p. Dyrektoc nie ogląda się 
na zdanie swych podwładnych, lekarzy, którzy co do 
zdolności mogą stać wyżej od niego, lecz leki prze- 
pisane przez lekarza według swego widzimi- 
się przekreśla i zapisnje inne, nie ba- 
dając i nie troszeząc się o chorego wea 
le. Zapytuję przeto, czy ten sposób postępowania nie 
zniechęca lekarzy i nie wpływa demoralizująco na 
cały personal, a zwłaszcza na niższą służbę, która wi- 
dząc, że nikt o chorych się nie troszczy, robi z niemi 
co się jej podoba? Niemożna pominąć i tego, że dy- 
rektor po grnbiańsku obchodzi się z lekarzami i ża- 
den nie śmiałby się poskarżyć w Wydziale, niechcąc 
się narazić na dalsze nieprzyjemności. Koniscznym jest 
rozdział administcacji od dyrekcji, a przy dyrekcji 
ma zostać tylko ogólny nalzór, podobnie, jak się to 
dzieje w innych szpitalach — gdyż zajęcie się admi- 
nistracją absorbuje za wiele czasu dyrektorowi, któ- 
ry to czas powinien być chorym poświęcony. Obecny 
dyrektor poświęca się wyłącznie administracji. 

Zapytacie zapewne Panowie, w jaki sposób za- 
oszczędzono w Knlparkowie przeszło 11.000 złr. w 
1887? W bardzo łatwy sposób. P. Dyrektor nszezu- 
plił chorym wikt, światło i opał, lekarstw droższych 
nie zapisnje, zatem mógł łatwo ty le zaoszczędzić. Naj- 
surowsze polecenia dyrekcyi by osoby odwiedzające 
chorych traktowano po lndzku a nie po barbarzyńskn, 
gdyż my opłacamy podatki krajowe na utrzymanie 
Zakładu, a więc i p. dyrektora, zatem mamy prawo 
żądać od niego więcej ludzkości, delikatności jest rze- 
czą konieczną. 

Dla charakterystyki pozwalam sobie  przyto- 
czyć przykład delikatności p. dyrektora: Kobieta w 
średnim wieku matką kilkorga dzieci, której mąż 
(urzędnik) jest w Kulparkowie, przychodzi do p. dy- 
rektora i w najpotulniejszy sposób zapytnje go, czy 
jest jaka nadzieja, aby mąż wyzdrowiał ; — p. dyrek- 
tor z ofuknięciem odpowiada: „Chyba Pani zwarjo- 
wała, jeżeli Pani sądzi, że mąż wyzdrowieje!“ To 
jest odpowiedź dyrektora Zakładu do kobiety star- 
szej, inteligentnej i znękanej nieszczęściem. 

Ze skargą do Wydziału krajowego boi się każdy 
pójsć,gdyż przez to naraziłby chorego na największe se- 
katury ze strony dyrektora." 


Pogrzeb Józefa  Hordyńskiego - Fedkowicza 
odbył się w sobotę o godz. 10. rano w Czerniow- 
cach przy udziale bardzo licznej publiczności, przy- 
byłej nawet z dalszych stron Bukowiny i Galieji. 
Włościanie przybyli z Wyżnicy, Kocmania, z Puty- 
łowa, z Rostok, z Ispasa, Czornohuzów, z Toporo- 
wiec, z Rarańcza, Rohozny, Sadagóry, Mamajowiec, 
Lenkowiec. Rusini ze Lwowa, Tarnopola i innych 
miast Galicji, nie mogąc zdążyć na pogrzeb, nade- 
słali bądź wieńce, bądź też telegramy kondolencyjna 
w prawdziwie imponującej liczbie. Trumna zmarłego 
pokryta była mnóstwem wieńców ofiarowanych przez 
rozmaite stowarzyszenia, a między temi od redakcji 
Gaz. Pol. Oprócz tego złożono kilka wieńców bez 
napisu na szarfach od Rusinów zagranicznych. 

Obrzęd pogrzebowy rozpoczął się o 10. rano. 
Kondukt poprzedzała orkiestra wojskowa, za którą 
postępowały deputacje włościan z wieńcami, chorą- 
gwie i reprezentanci ruskiej młodzieży, a następnie 
duchowieństwo orjantalne. Na ezterokonnym karawa- 
nie złożuno metalową trnmnę ze zwłokami, a za nią 
ustawiły się reprezentacje wszystkich ruskich stowa- 
rzyszeń w Czerniowcach, oraz deputacje czerniowiec- 
kich polskich instytucyj, jako to: wiceprezes Czytelni 
polskiej p. Edward Dworski z gronem członków To- 
warzystwa, wydział Towarzystwa polskich akademi- 
ków „Ognisko“ i członkowie redakcji (łasety Pol- 
skiej. Przed deputacjami polskiemi niesiono sztandar 
Czytelni polskiej. Kondukt rnszył do gr.or. katedry, 
gdzie po odprawieniu rytnalnych modłów, wygłosił 
piękną i gorącą mowę kolega zmarłego po piórze, ks. 
Izydor Worobkiewicz (Danyło Młaka). Ż katedry ru- 
szył kondnkt na cmentarz, gdzie trumnę złożono do 
murowanego grobu, a nad mogiłą pięknie przemó- 
wili: prezes czern. „Ruskiej Besidy* p. P. Pihulak 
i za strony młodzieży akademik Hankiewicz. 

Z powodu skonu śp. Fedkowieza, onuegdajszy 
numer Bukowyny, której zmarły był redaktorem, 
nie wyszedł. W tych dniach nkonstytunje się nowa 
redakcja i pismo wychodzić będzie nadal w niezmie- 
nionym kierunkn. 

Śp. Fedkowiez zostawił bardzo skromny, bo za- 
ledvie 2 tysiące złr. wynoszący majątek. Gotówką 
znaleziono 600 złr., złożone w buk. ka ie oszczędności. 
Zmarły pozostawił wprawdzie testament, atoli nie 
mówi tam wcale o majątku; schedę tedy otrzymają 
dalsi krewni, zamieszkali w Czerniowcach, a przy- 
znający się do niemieckiej narodowości. Charaktery- 
stycznem jest, że żaden z tych krewnych nie pojawił 
się nawet na pogrzebie. 


Wydalił się onegdaj rano 10-letni Stanisław Ra- 
dołowiez, uczeń LI. klasy normalnej, z domu swego 
opiekuna pod l. 27. przy nl. Łyczakowskiej, pozosta- 
wiwszy kartkę, iż dąży do Żółkwi. 


Zamach samobójczy. Jan Waniak, terminator 
bronzowniczy, liczący lat 18. mający się onegdaj na 
czeladnika wyzwolić, przyszedł w tym celu do swego 
pryncypała p. Pakuszewskiego, pod l. 4. przy ulicy 
Ormiańskiej, w towarzystwie dwóch swych sióstr i 
tam strzelił do siebie w zamiarze samobójczym, 
z krucicy śrutem nabitej, w *warz. Rana nie zagraż- 
jego życiu. Powodem tego czynu było rozdrażnienie. 


Wypadek. Zarobnik Wojciech Kwisz dostał się 
wczoraj wieczorem na placu Halickim pod powóz hr. 
Borkowskiej i został przejechany. Kwiszowi przeszły 
koła przez prawą nogę, to też odesłano go do szpia 
tala, zaś woźnicę pociągnięto do odpowiedzialności. 

Kanonizacja. Onegdaj odbyła się w Rzymie 
uroczysta kanonizacja siedmin założycieli zakonu 
00. Serwitów i trzech OO. Jezuitów:  Piotia Claveo, 
Jana Berchmannsa i Alfonsa Rodriguera. 


Kaftaniki wełniane i skarpetki. Zupełna wysprzedaż obrazów i zwierciadeł 


Kalosze i parasole cd zli. 130. Perfumy angielskie. 
i Chapeau-claque. Chustki jedwabne i niciane. Mowary zbronznu, skóry i drzewa. 


IGNACEGO FRIEDA 
znajduje się obecnie przy ulicy Hetmańskiej |. 8, 
obok kantoru pp. Sokala i Lilien. 
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Program uroczystości jubileuszowej Platona 
Kosteckiego jest następujący : Dnia 18. bm. we środę 
0 godzinie 1. w południe zebranie w wielkiej sali 
kasyna miejskiego, gdzie prezydent miasta p. Edmund 
Mochnacki i poseł Tadeusz Romanowicz przemówią 
do jubilata i wręczą mu dary, zebrane ze składek ro- 
daków. 

Zaproszenia, rozesłane przez prezesa Koła lite- 
rackiego jako przewodniczącego jubileuszowego komi- 
tetu, odnoszą się także i do uroczystości południowej. 
W sali kasyna miejskiego zarezerwowane będzie miej- 
sce dla pań. Oprócz osób zaproszonych i licznego 
grona kolegów i przyjaciół Platona Kosteckiego tak z 
pomiędzy członków kasyna miejskiego jak i Koła li- 
terackiego, spodziewanym jest znaczny udział młodzieży 
akademickiej, która zamierza jubiłatowi oddać hołd 
za to, że w roku 1861 ogłosił gorący artykuł za 
zaprowadzeniem języków krajowych na wszechnicy, 
był za to uwięzionym i następnie adres dziękczynny 
od młodzieży za tę obronę praw jej otrzymał. 

Oprócz przemówień ściśle programowych i przez 
komitet przyjętych, nie mogą być na zgromadzeniu 
południowem żadne inne wypowiadane. 

We środę wieczorem odbędzie się w lokalnościach 
Koła literackiego lub kasyna miejskiego bankiet. Co 
do ostatecznego wyboru miejsca, które zależy od liczby 
uezęstników, nastąpi oddzielne ogłoszenie. Zgłoszenia 
zaproszonych do członków komitetu są już dotychczas 
tak liczne, że prawdopodobnie będzie musiała być u- 
Żytą sala wielka kasyna miejskiego. 

Djablik drukarski złożył również p. Platonowi 

osteckiemu podarek jubileuszowy, mówiąc, że od 30 
lat pracuje na niwie dziennikarstwa urzędowego. Czy- 
telnik zapewne domyślił się, że miało to być .naro- 
dowego*. 

Reduta na cele dobroczynne jakie?... tego 
Wprawdzie nikt nie wie i wiedzieć może nigdy nie 
będzie — odbyła się onegdaj w sali do mu naro- 
dnego. Możemy powinszować „presławnomu* za- 
rządowi „narodnoho domu* sukcesu, jaki osiągnął uży- 
czając swej sali dla szanownych przedsiębiorców za- 
bawy — tej samej sali, której odmówił niedawne ru- 
skiemu teatrowi narodowemu. A i warto było — bo 
rzeczywiście dawno nie widziano we Lwowie tak świe- 
tnie urządzonej zabawy, dawno mury narodowej ru- 
skiej sali nie odbijały echem takich głosów rozkosznej 
zabawy, jakie brzmiały tam minionej nocy — dawno, 
zawieszony portret cesarza nie spoglądał na tak po- 
nętne i rzadkie widowisko nędzy moralnej tych, którzy 
go tam zawiesili.. Naturalnie łaskawy czytelnik nie 
zażąda od mas zdania sprawy naprawdę z zabawy... 
Bo dzieją się czasem rzeczy, o których się i filozofom nie 
śniło, a szczególniej, jeżeli się działy... w nocy, le- 
piej, że je cień nocy skryje. 

Na zakończenie, odśpiewali, pr.edsiębiorca, pre- 
zes rady Domu  narodnego i przedstawiciel pewnej 
władzy krajowej z akompaniamentem chóru masek, 
nercet na temat: 

Mąż panem w domu, 
Ach, jak to brzmi... 

td... usque ad finem! Chyba niepotrzebujemy mówić 

aki śpiew ten wywołał entuzjazm wśród... gości. 


Slizgawka. Dzień onegdajszy pogodny i wcale 
nie mroźny przyczynił się niemało, że „Szumanówka”* 
Toiłą się bardzo liezirym zastępem łyżwiarek i łyż- 
Wlarzy. Przy dźwiękach muzyki wojskowej ślizgano 
BIĘ aż do wieczora. 

Koncert muzyki wojskowej 80 pp. w sali „So- 
koła, wypadł onegdaj bardzo dobrze, a sala bzła 
BZęzelnie zapełniona publicznością. Kilka numerów 
programu powtarzano. 

~: Spóźnienia pociągów nie ustają. Wczorajsze ranne 
pocłągi nadeszły wszystkie znacznie później. 

, Onegdaj rozeszła się wiadomość, że pod Sądową 

isznią zdarzył się znaczniejszy wypadek — mówiono 
© zetknięciu się dwu pociągów — wiadomość ta na 
Szczęście okazała się mylną, 

Przytułek dla rekonwalescentów.  Onegdaj 
Wieczorem przystawił dorożką żołnierż policyjny Dob- 
czak zarobnika Michała Kaniaka, którego spotkał le- 
Żącego na placu Strzeleckim w stanie tak osłabionym, 
1ż tenże nie mógł się podnieść ze ziemi. Kaniak po- 
dał, iż onegdaj rano jako rekonwalescent wypuszczony 
został ze szpitala i że nie ma gdzie przenocować. Re- 
konwalescenta umieszczono w aresztach policyjnych... 

„ W ciągu jednej nocy!! Rabunki sklepowe nie 
ustają. Złodzieje widocznie chcąc okazać, że sobie nie 
nie robią z władzy bezpieczeństwa, za pole do popisu 
obrali sobie cenirum miasta i gospodarują swobodnie 
obeenie na tych właśnie uliach, gdzie nawet w nocy 
panuje rnch ożywiony. Oto w nocy z soboty na nie- 
dzielę kronika policyjna zapisała znowu dwa wy- 
padki włamania się do sklepów. Jeden sklep padł 
ofiara niezwykłej zuchwałości złodziejskiej, przy ul. 
Trybunalskiej. Niewyśledzeni jak zwykle złodzieje, 
Tozbili wystawę sklepu Juliusza Klaftena przy ul. 
Trybunalskiej 1. 3, zamkniętą sztabą żelazną. Rozbili 
oni 5 kłódek i wyrwali w ten sposób sztabę. Z wy- 
stawy skradziono wszystkie przedmioty wartości prze- 
szło 100 złr. Jak się okazało złodzieje chcieli także 
rozbić siekierą drzwi, prowadzące do sklepu, lecz im 
widocznie w tem przeszkodzono. 

Tej samej nocy dobywali się złodzieje także do 
sklepu zegarmistrza Dajewskiego przy ul. Koper- 
nika 1. 5. gdzie rozbili kłódkę zamykającą okiennicę, 
zdjęli sztabę żelazną, którą okiennica była zarj glo- 
wana, jednakże ze sklepu nie nie zabrali, gdyż jak 
Się zdaje zostali przez przechodniów spłoszeni. Sztabę 
Żelązną i kłódkę znaleziono rano leżące koło bramy 
Wspomnionego domu. 

Policja poszukuje Psachego Stomma subjekta, 
który na szkodę kupca Jakóba Lufta sprzeniewierzył 
W sprytny sposób różne kwoty pieniężne. 

Zderzenie pociągów zdarzyło się onegdaj 
a kolei państwowej pomiędzy” Dublanami a Do- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Stycznia 1888 r. 


browlanami, zgruchotanych zostało kilka wegonów i 
uszkodzonych kilka osób. 

Polsce w roku 1886/87. W Pradze wyszedł 
zbiór poezyj największego z dzisiejszych poetów Sło- 
wiańszczyzny Jarosława  Vrehliekiego pt. Dedictvi 
Tantalovo (Dziedzictwo Tantala). Dzielimy się z czy- 
telnikami jednym z pięknych wierszy w tym tomie 
zawartych. Wiersz ten jest pełną oburzenia i ironji 
odpowiedzią ma nowe gwałty moskiewsko-pruskie 
przeciw narodowości naszej wymierzane. 

O wy szaleńcy, wierzycież wy jeszcze 

W sąd dziejów! Wszv.tzo wolno w naszym czasie, 
Gdy Herod jeden Chełmszezin krwią się pasie, 

A dragi mowę Piastów ujął w kleszcze. 


W kirasjerskich butach z biezem chodzi 

Nowa kultnra, — i ludy w twarz smaga. 

Qo prawo, co świat, co sam Bóg pomaga, 

Gdy miecz zwycięzko w krwi petokach brodzi? 


Bajką są dzieje, bajką przodków chwała. 
My wszystko stworzyć i zniszczyć możemy. 
Dziś piórem, jutro mieczem gdy machniemy, 
Do nóg nam padnie, jak pies, ludzkość cała, 


Czemże dziś naród? Podłąa jeńców zgrają! 
Czem pieśń, nauka, sztuka — w obec kija? 
Ten mistrz, kto biezem najdzielniej wywija, 
Przed kim największe sfory psów pełzają. 


Sąd dziejów! Wymysł to błaznów lub dzieci. 
Dalej na słabych, na bezbronnych! Dalej! . 
W proch im Ojczyznę zetrzej, kraj ich zalej! 
A spiesz się... Czasem, gdy chwila przeleci, 


Już na nie wszystko! Temu panowanie, 

Kto wiekom przyszłym pluje w twarz zuchwałe, 
Kto ludzkość przybił na swej pychy skale, 
Pewien, że mściciel nigdy nie powstanie. 


Z Izby sądowej. 


Poznań 13. stycznia. 
(Proces socjalistów). 


Stolarz Miatkowski zeznaje: Znam Feliksa Wit- 
kowskiego, Józefa Witkowskiego, Porankiewicza, Mo- 
rowskiego, Goś :ińskiego, ale sam nie należę do partji 
socjalistycznej i nie znam się na socjaliźmie. Naporę 
poznałem w roku 1886 jako stolarza; pewnej soboty 
zawezwał mnie, abym z nim poszedł na Komu:andan- 
tenstrasse, że tam ma coś do odstawienia. ale nie po- 
szedłem ; eofnąłem się odeń, ponieważ go uważałem 
za socjalnego demokratę. 

Marcin Szymański: Nie jestem socjalnym demo- 
kratą, nie znam Spiekermanna ; Naporę spotkałem był 
raz w lokału Zakrzewskiego; tam był też Szukalski; 
poszedłem, bo tam zastać mogę mych rodaków — 
Polaków. Wraz ze mną poszedł do Zakrzewskiego 
mój krewniak. Napora zaczął z mym krewnym roz- 
mowę o socjaliźmie, ale ten nie chciał o tem nie 
wiedzieć ; mnie dał Napora jakieś polskie ulotne pi- 
smo ; było ono drukowane w Zurychu. 

Policjant Napora powiada: Mnie się zdaje, że ten 
świadek jest tym, co przedemną się był eliełpił, że 
rozszerzał pisma ulotne, lecz tego nie mogę już twier- 
dzić na pewno. 

Szymański zaprzecza temu stanowczo, jakoby był 
kiedy szerzył pisma ulotne. 

Szewc Józef Sobkiewicz powiada: Do socjalnej 
demokracji nie należę; zam od lat pięciu Gościńskie- 
go, Morowskiego i Feliksa Witkowskiego. U Spieker- 
manna nigdy nie byłem. Do Zakrzewskiego chodziłem 
kiedy niekiedy wracając z kościoła, ale nigdy mi się 
nie zdarzyło, aby mi tam pantominami lub uszezypli- 
wemi rozmowami uprzykrzano pobyt. 

lnspektor więzienia Bösenberg : Pirzedłożcny drut 
jest poodłamywany od miednie, a o znałezieniu w 
celi ani mowy być nie może. Witkowski tylko w po- 
rozumieniu z kalefaktorem mógł przyjść w posiada- 
nie brzeszczota nożowego. Znaleziony też kawałek że- 
laza mógłby być sztabą z łóżka. Zresztą więźniów 
zawikłanych w ten proces, przenoszono co tydzień do 
innych cel. 

Szwaczka Konstancja Haszkiewiez zeznaje : Przed 
dwoma laty miałam z Feliksem Witkowskim stosunek 
miłosny, aleśmy się pogniewali W listopadzie roku 
1886 chciałam z nim pomówić i dlatego posłałam mu 
z pewnej restauracji kartę bezimienną, w której po- 
wiedziałam, iż tu jakiś pan z Paryża miał przybyć; 
nie wiedziałam jednakże, iż miał przybyć jakiś pan 
z Paryża. W owym lokalu, zwanym „Oświata“, prze- 
bywałam nader rzadko z Witkowskim. Onego wieczo- 
ra dał mi zneć Szukalski, iż rzeczywiście jest tam 
jakiś pan z Paryża; jakoby mnie zas posłano na salę, 
abym się rozejrzała za kimś obcym z Paryża, tego 
sobie nie mogę przypomnieć. 

Napora oświadcza, iż świadcząca była w owym 
lokalu dnia 30. listopada 1886 r. 

Haszkiewicz mówi: Wiedząc, że w Paryżu żyje 
wielu Polaków, chciałam owem doniesieniem zwabić 
Witkowskiego do lokalu i dlatego też zmieniłam cha- 
rakter ręki. 

Porankiewicz mniema, że mu tylko powiedział 
Napora, iż Szukalski posłał jakąś panię na salę. 


zaj 
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Wiadomości literackiej artystyczne. 


Ostatni nr. Dodatku liter. „Kraju“, zawiera- 
jący ckoło 50 stron, jest wyłącznie zbiorem artyku- 
łów z dziedziny prawno-historycznej. Z pomiędzy tu- 
tejszych pisarzy znajdujemy tam prace: prof. uniwer- 
sytetu lwowskiego : dra Bilińskiego, dra Roszkowskie- 
go, dra Balzera i docenta dra Ostrożyńskiego, prof. 


uniwersytetu krakowskiego : dra Zolła, dra Rosenblatta, 
drlej posła Ottona Hausnera, dyrektora banku Wro- 
tnowskiego i prof. dr. Ludwika Gumplowicza. 


Gd Wydawnietwa w spra- 
Dodatku „BLUSZCZU”. 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr, 2 „BLUSZCZ U” 
za styczeń. Zarządziliśmy jak 
najściślejsza kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ciśniętą jest stampiglia: 


„BLUSŁCZ. 


W rażie więc gdyby pismo 
ło nie doszło rąk przedptacicieli, 
uwpraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 


wie 


Cospocarstwe, przemysł i handel. 


Ceny zboża będziemy dotąd codziennie pomiesz” 
czać na dele trzeciej s:ronuicy „Dz. Pol.“ po kursach 
giełdowych. 


am m e 


Frzegiąd polityczny. 


* Położenie zewnętrzne pojmują dziś o wielo 
poważniej niż poprzednio. W Berlinie nadane przez 
cara ordery wywołały bardzo niemiłe wrażenie a 
ustęp zagajającej sejm pruski mowy tronowej, w 
kiórej powiedziano, iż „budżetem zachwiać 
mogą nieprzewidziane i nie dające się 
obliczyć zdarzenia* wprawił berlińską gieł- 
dę w nerwowy nastrój, który dał się odczuć i we 
Wiedniu. O bułgarskiej sprawie głucho: z Berlina 
donoszą, iż mylne są wszelkie wiadomości, jakoby 
Rosja poczyniła jakieś faktyczne wnioski, a wedle 
telegramu starej Presse pewien dyplomata nie- 
miecki miał się wyrazić w sposób następujący: 
„Usiłowania nasze nie odniosły dotychczas skutku 
w Rosji; gdy doratowania Rosji będziemy znów 
przywoływani, będziemy się zastanawiali dobrze 
co nam uczynić należy. *—Tymczasem w Bułgarji 
użył ks. Ferdynand nowego roku st. st. ażeby 
wystąpić z wielką mową polityczną, w której oświad- 
czył, iż czuje się jakby z krwi i kości Bułgarem, 
zaznaczył, iż pewnym jest powodzenia, gdyby 
mu mraz z armją przyszło wyruszyć w pole 
dła obrony wolności i niezależności Bułgarji. Toż 
samo i w innych garnizonach użyli oficerowie tej 
sposobności do wypowiedzenia swych uczuć. 
—Z Francji nie mamy wiele do zanotowania. Mini 
ster spraw wewnętrznych zakomunikował prasie 
wniosek jenerała Logerota, zdążający do umocowa- 
nia rządu w wypadku mobilizacji przeznaczenia 
nadmiernej cyfry żolnierzy, pułków i kadr do re- 
zerwy. Wniosek ten ma pewne szanse powo- 
dzenia. W prasie pojawiła się nader podejrzana 
wiadomość o zbliżeniu się Rosji do Włoch, rzecz 
prosta. pogłoska dowolna, której sam Paryż nie 
daje wiary. 

Doniesienia z Londynu stwierdzają ponownie, 
że misja Norfolka jest prełudjum do urządzenia 
stałego zastępstwa Anglji przy Watykanie. Nawet 
osoba ma być już upatrzoną. Internowany Willfreed 
Blunt do dziś nie chce włożyć na siebie więzien- 
nego ubrania i okazuje swoją obstrukcyjność tem, 
że od pierwszej chwili uwięzienia chodzi w kocu 
z łóżka. Ludność irlandzka chwyta w lct każda 
wiadomość z więzienia i używa jej do wzkudzania 
agitacji. 

* Z Sofji donoszą, że nieudały spisek w 
Burgas został podobno zdradzony przez dwćch 


spiskowców agentowi bułgarskiego rządu w Buy- 
jukdere. 

* Przybyły do Wiednia serbski minister 
finansów, Vuicz, układa się z  Linderb: R" 


kiem o pożyczkę 20 milionów franków. Pożyrzki 
przeznaczona jest na skonsoldowanie części druga 
bieżącego. 

* W Peszcie obiega pogłoska, że Tisza 
ma zamiar dać odpowiedź na interpelację Helfy 
ego względem sytuacji zagranieznej z końcem 
tegoż tygodnia. 

* Journal de St. Pitersbourg pisze, że pro- 
gram ministra skarbu Wiszniegradzkiego 
jest wyrazem nietylko lojalnych i pokojowych za- 
miarów rządu rosyjskiego, lecz i nadziei, iż pokój 
będzie mógł być długo utrzymanym, ze względu 
na strzeżenie całości, godności, powagi i interesów 
Rosji. Nie ulega jednak wątpliwości, iż żaden rząd 
nie może dać bezwzględnej rękojmi utrzymania 
pokojn przez czas oznaczony. Zastrzeżenie to jest 
całkiem naturalne. W każdym razie program ten 
potwierdza politykę pokojową rządu rosyjskiego i 
1 ma znaczenie, które nie mogło ujść niczyjej u- 
wagi. Wpływ tego programu za granicą był jak 
najpomyślniejszy i życzymy tylko, pisze Journ. de 
St. Pet., aby dzienniki zagraniczne i ich czytelnicy 
nie stawali się więcej ofiarami wymysłów alarmu- 
jących spekulantów. 

. * Komisja przemysłowa odbyła onegdaj 
posiedzenie sześciogodzinne (od 10. rano do 4. po- 
południu), na którem obradowano nad reformą 


statutu komisji krajowej dla spraw przemysłowych, 
na podstawie przygotowanego przez posła dr. Wei- 
gla substrata. Statut uchwalono w duchu wniosków 
referenta, zgodnych z projektowaną przez Wydzial 
krajowy w porozumieniu z dotychczasową komisją 
organizacją. 

* Mowa tronowa, którą sejm pruski, został o- 
twarty, zaznacza najpierw, iż troska o następcę 
tronu nie- opuściła jeszcze króla, domu królewskie- 
go i narodu, lecz istnieje nadzieja wyzdrowienia 
tegoż. Położenie finansewe ukształtowało się po- 
myślniej, niż tego oczekiwano. Wyniki administra- 
cyjne z r. 1656/7 są o 32 miljozów lepsze, niż 
preliminowano. Rok rachunkowy '188%/5 da zape- 
wne jeszeze pomyślniejszy rezultat, tak, iż jeżeli 
nieobliczalne wypadki nie przeszkodzą, odzyskanie 

utrzymanie równowagi budżetowej na przyszły 
rok zdaje się być zapewnionem. 

Pomiędzy kwestjami, oczekującemi załatwie- 
nia, znajduje się w pierwszej linji stale polepsze- 
nie stanowisk duehownych wszystkich obrządków. 
Przez zrzeczenie się ze strony kasy państwowej 
dodatków od wdów i sierot no urzędnikach ma być 
uczyniony skuteczny początek do polepszenia pła- 
cy urzędników. Ciężar gminnych i szkolnych wy- 
datków będzie ulżonym przez przyjęcie odpowie- 
dnej części plac nauczycielskich przy publicznych 
szkołach ludowych na rzecz kasy państwa. 

Dotyczące projekta będą jak uajrychlej Sej- 
mowi przedłożone wraz z budżetem na r. 1855/9. 

Dalej zapowiada mowa tronowa projekta co 
do dalszego szeregu ważnych połączeń kolejowych 
i innych budowli dla rozszerzenia i uzupełnienia 
sieci kolei państwowych; przedłożenie w sprawie 
regulacji dolnego biegu Wisły, tudzież w sprawie 
obwodowej i prowincjonalnej ordynacji szlezwieko- 
holsztyńskiej. 

Przeprowadzenie ustawy co do opieki nad ro- 
botnikami unieszęśliwionemi przy gospodarst Nie 
rolnem i leśnem odbywa się bez przeszkód. Mowa 
tronowa kończy się wyrażeniem nadziei, iż działal- 
ności deputowanych towarzyszyć będzie także w tej 
sesji błogosławieństwo Boże. 


* W dobrze poinformowanych sferach berliń- 
skich — jak zapewnia tamtejszy korespondent sta- 
rej Presse — pozostawiają calą opinję © obeenem 
położeniu Europy, aż do Nowego roku star. stylu, 
w zawieszeniu. Wprawdzie nikt tam nie usiłuje 
nawet odgadnąć, czy i w jaki sposób car w swej 
mowie sytuację określi, mimo to jednak wszyscy 
mniemają, że po tym terminie sytuacja ta zacznie 
stanowczo „się klarować*. Wyrazem tych zapa- 
trywań rządu niemieckieckiego są jego organa in- 
spirowane, które ciągle jeszcze obserwują wycze- 
kującą rezerwę. — Doniesienie Journ. des Deb., 
jakoby Austrja wznosiła w Bosnji i Hercegowinie 
fortyfikacje, celem stworzenia sobie obrony przeciw 
skutkom agitacji emisarjuszów rosyjskich, nazywa 
Keuz Ztg. tendencyjnym wymysiem. 


* Socjalno-demokratyczny poseł do 
parlam. niem., Hasenklewer, został sądownie oddany 
pod kuratelę, ponieważ okazało się, że choroba 
umysłowa, na jaką cierpi od pewnego czasu, jest 
niewyleczalną. Z powodu tego zarządzono już nowe 
wybory w Vi. okręgu miejskim berlińskim, którego 
posłem był Hasenklewer. 


Telegramy „Dziennika Polsk." 


Petersburg 16. stycznia. Journ. de St. Pet. 
zapewnia, że Rosja prowadzi politykę pokoju i o- 
strzega publiczność przed pogłoskami alarmujące- 
mi ze strony spekulantów giełdowych. 

Berlin 16. stycznia. Słychać tu, że eesarz 
Wilhelm wyśle do Wiednia na jubileusz cesa- 
rza Franciszka Józefa oddział grenadjerów 
z muzyką. 

Wiedeń 15. stycznia. Giełda pieniężna. 
26790, renia węg. złota 96.70. 

Buda-Peszt 16, Wskutek zimna ustało wzbiera- 
nie Dunaju. W Koszycach wskutek zamieci śnieżnej zgi- 
nęło wiele ludzi. 

Wiedeń 16. stycznia. Wszystkie dzienniki do- 
noszą o rosyjskich zapewnieniach pokojowych, ja- 
ko spowodowanych usiłowaniem Rosji zaciągnięcia 
za granicą pożyczki. 

Wiedeń 16. stycznia  Dowiaduję się, że ze 
stumiljonowego daru br. Hirscha, 50 miljonów 
przeznaczonych jest dla Polski pod rządem rosyj- 
skim, 20 miljonów dla Galicji, a 30 miljonów dla 
Wschodu. 

Wiedeń 16. stycznia Panuje tu co do kwestji 
bułgarskiej następujące wyobrażenie: Austro-Węgry 
tak długo będą przeciwne usunięciu Koburga, jak 
długo niebędzierozstrzygniętą kwe- 
stja, kto ewentualnie zajął by jego 
miejsce. Osoba księcia Koburga jest mniej 
więcej dla gabinetu austro-węgierskiego obojętną, 
ale w obec tego, że w Bułgarji panuje obecnie 
stan uporządkowąny, Austro-Węgry muszą stanu 
tego bronić przed  możliwemi wstrząśnieniami. 
Austro-Węgry bowiem są w tem położeniu, iż ka- 
żde wstrząśnienie i każdy wypadek na Bałkanie 
jej bezpośrednio dotyka. Ze w tej sprawie Niemcy 
nie uważają się za interesowane, sfery tutejsze wie- 
dzą doskonale, jeżeli jednak Niemcy mimo przy- 
mierza zapatrują się na sprawę bułgarską ze swe- 
go stanowiska, to tem słuszniej Austrja może to 
uczynić ze swego stanowiska nie uadwerężając 
istoty przymierza. 

Grac 15. stycznia. Minister sprawiedliwości 
polecić miał szefowi sekcji Mewitznikowi, jako re- 
ferentowi spraw  Niższej Styrji, ażeby sędziów i 
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urzędników sądowych przy sposobności przedsta- 
wień się ich poddał ponownemu badaniu €o do 
znajomości języka słoweńskiego w. piśmie 1 słowie. 

Buda - Peszt 16. stycznia. Pester-Lloyd po- 
twierdza, że sesja delegacyjna odbędzie się w 
maju. : | 

Paryż 16. stycznia. Rozgoryczenie przeciwko 
Włochom wzrasta, szczególniej dlatego, że akta, 
przesłane w sprawie zajścia w Florencji, spisane 
są w języku włoskim, bez zwykłego w takich ra- 
zach tłumaczenia francuskiego. - 

Berno (szwajcarskie) 16. stycznia. Radca związ- 
kowy Droz ogłosił w PKibliotegue Uniwerselle ar- 
tykuł pod tytułem „Ekonomiczna Anarchia w Eu- 
ropie*, w którym udowadnia, że cło przewyższają- 
ce 10%/, wartości produktu stoi w sprzeczności Z 
pojęciem dobrych stosunków, jakie panować winny 
między cywilizowanemi państwami. Tylko dla ceł 
od tabaki i aikoholu czyni autor wyjątek. Droz do- 
maga się utworzenia w tej kwestji ligi międzyna- 
rodowej. 

Londyn 16. stycznia. Akeja przeciwko Kobur- 
gowi ma się rzekomo przewlekać z tego powodu, 
że Turcja żąda wprzód porozumienia co do osoby 
następcy. 

Belgrad 16. stycznia. Przybył tu Stojanow. 
Przyjazd jego dyczą z tajną misją, powierzoną mu 
przez rząd bułgarski. 

Wiedeń 16. siycznta, Dziś o godzinie 11. przed 
południem popełnione zostało morderstwo dla rabunku 
na kucharce kupca Grafa, zamieszkałego na Frauz-Jo- 
sephs-Q ai, Julja Kiihnerł, (nazwisko kucharki) która jest 
ciągle jeszcze nieprzytomną, odebrała kilka pchuęć Zło: 
czyńca rozbił jej komodę i zabrał klejnoty wartości 5000 
guldenów. 

Wiedeń 10. stycznia. W Döbling spełniona zo- 
stała zbrodnia tajemnicza. Niejakiego Cu rrio znaleziono 
ciężko zranionego, towarzysz zaś jego malarz Ki rec h- 
ner znikł bez śladu. 

Wiedeń 16. stycznia. Giełda zbożowa. Usposobienie 
mdłe, handlowano tylko kukurudza po 6'50. 

Na targ bydła przypędzono 3057 wołów, między temi 
459 galicyjskich, które płacono po 50—57 złr. cetnar 


wagi meir. 
MA ŻA 


Przyjechała 06 Lwowa 
daa 16. stycznia 188 r 

HOTEL ŻORZA, fI., Jędrzejowiczowa, z Jasionki. 
A. Abrahamowicz, z Wargowiey. Wł. hr. Ledóchowski, z 
Wołynia. B. hr. Wodzieki, z Krakowa. S. Koźmian, z 
z Krakowa. K. Postruski, z Wojniłowa. W. Postruski, z 
Wojniłowa. Zagórski, z Przemyśla. J. i St. ks. Świdry- 
gełło-Świder-ki z Pukienicz. A. Obertyński, z Nowego 
siota 

HOTEL FRANCUSKI. Dr. K. Wolański, z Bole- 
chowa. W. Tehórznieki, z Pohorylec. E. Kubicki, w Ka- 
mionki. Hr. K. Romer, z Psar. K. Henzel, z Stanisła- 
wowa. C. Brekhard, z Wiednia. M. Weil, z Ustrzyk, S 
Brysiewicz, z Turki. A. Noel, z Kemarna. 

HOTEL ANGIELSKI. A. Goralczyk, z Muszyna 
A. Breza, z Tarnowa. 0. Filipczak, z Gwożdzea. F. 
Jastrzębski, 4 Ustrzyk. K. Zieleński, z Podula ros. H 
Halberstam, z Brodów. 
DOE O ZE a mieni 


NADESŁANE. 


PODZIĘKUWANIE 

Pozostała po ś. p. Gustawie Adolfic Weissie wdo- 
wa wraz z dziećmi, składają serdeczne dzięki Wielebne- 
mu duchowieństwu obu obrządków, radzie miejskiej i 
wszystkim, którzy raczlli oddać ostatnią posługę ś. p. 
mężowi i naszemu ojcu. Zewsząd otrzymane dowody szcze- 
rego współczucia i nader liczny udział krewnych, przy- 
jacioł i znajomych w pogrzebie, były uiemałą dla nas 
ulgą po ciężkiej stracię. Niech Bóg stokrotnie to wszyst- 
kim wynagrodzi 

Jarosław 15. stycznia 1888. 


Marja Weiss z dziećmi. 


Od dłuższego czasu doznawałem nieznośnej fuksji i 
łamania całej prawej szczęki, a następnie przeniosły mi 
się te cierpienia w kark i prawe ramię do tego stopnia, 
że przez kilka tygodni nie mogłem, podczas gdy w łóżku 
się znajdywałem, bez trudności i dotkliwych bołów ani 
się podnieść ani też swobodnie się przełożyć. 

Dnia 7. grudnia 1887 r. udałem się o poradę do dia 
Jana Prusa, zamieszkałego we Lwowie przy ulicy Ko- 
ściuszkl 1. 7. 

Rzeczony dr. Pius po Zręcznem i gorliwem mojego 
organizmu zbadaniu, z ordynował mi lekarstwo w yłynie 
i proszkach. Już w trakcie przepisanej mi tej kuracji za- 
cząłem stopniowo odezuwać znaczne ulgi, obecnie zaś po 
całkowitem wyżyciu lekarstw tak wydobrzałem, że nie- 
tylko dolegliwosci w karku i ramieniu, lecz także łama- 
nie w szczece i fiuksja zupełnie mnie opuściły. 

Dzięki tedy poczuwam się do obowiązku złożyć Panu 
Szan. Doktorze za wyprowadzenie mnie z choroby, która 
groźne mogła spowadzić mi następstwa. 2024 

Adolf Łokuciejowski, 
właść, dóbr Łukawicy z przyległościami. 


Specjalista chorób nerwowych 


Dr. J. PRUS 


b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 

po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorób ner- 

wowych pod kierunkiem prof. Charcuta w Paryżu — 

mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter do 1 W. 

Brykczyń skiego, obok gmachu Wydziału krajowego. 
Ordynuje od 4—4 po południu 


Wszech nauk lekarskich 


e) ©. A. Somia 


po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła- 
dach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 
otworzył 
Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika l. 5 
i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5. 

Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają 
cyu (Lustgas). 1500 

Sztuczne zęby oprawua w złoto kauczuk itd. 


Lwów, z izby handlowej 
dnia 16. Stycz ia 14:8 


płacą | żądają 
Akoje ca mtukg bes kupca blośncego 

galeri. Karola Ludwika po 260 aìr. m. k 196 — 
n tworriko-czarniowiecko-jaska po 200 sł. wa 218 — 
e pa 200 sł. wa 381 — 
Buaku kredytowego galicyjakiego po 100 sł wa 216 — 
Listy zaszrawne ma ¿VO wš. Saias 

Banku kip. galic. 5-proo. w. a. . ` aE 
Banku hip. galic. 5-pr. w.n. wyloa. a 9pr. pve- O eus k 
Banka krajowago 4 i pół proc. w. a. lọs 51 ' B47=; 35 EO 
Towarzystwo kredyt. gal. 5-proa. w. a. 99 75 | 101 25 
Towarzystwo kradyt. gal. ż-proc. w. a. . = 96 — 
Tow. kradyt. gal. 5-proż. w, a. okresowe 27 i 93 7» | 101 25 
Tow. kredyt. galio. 4-proc. w. a los 4l i pò: = 92 — 
Taw. kra gal. Ai pół proc, v.u, arrès. 52. 93 70| 5 80 
Teow. k: . galic. t-proe. w. a 5%]. . —_— 91 50 
Listy arużne za 100 zr. na 
Gal Sard. kr. włość. Si, w. a. w lłkwid. . 48 — 

* a. Fe a W a 
Gbligi za 180 zł, ; 
r CYT EIE C DE i o | 
e RZA CEE 
ozka REAR a W. M. . ' 
B aa aa E E O W. . |. ZU 
Losy 
Musa Krakowa . e : | s z 
a Btaniaławowa . a . 

Er E E esi. 588 | 5 96 
Dukat sasarski . . « > à R0| a— 
na" aż PY 9 96 | 10 05 
ROP | 27 a 77%] 10 34 | 19 45 
inka! rosyjski srebrny « «: p > 1 © 1 50 
i a ` E 1 11 
Mał aaran wiorylaniztat 7 6191 | 62 69 


surs giełdy wiedeńskiej. 


p a 


naudos, Gu 16. Stycznia 188 r. dzisiej-| z dnia 
(gods. 1 Blu. 45 po poładniu). age |ypoprzed 
a aipejchie TOWATZYŁCYWA SurTiymage 27 75 27 9) 
e ob pc banku *rel:towoga z 271 — 27025 
Bauku smgło-sumrjnckczy , 99 — 99- 
a o  2_-W 0. 186 75 157 —- 
s etel Karola Ledwika. . , 182 6. | 192 50 
e Kolei póloch) - >» 3 b 215 — | 249 59 
e  kolsi paiuśmiowoj (Lstaberdy) , 81—| 84 — 
U kalot aIr - J . 171 59 m EQ 
talu zadłaówowej - - . 318 — | 313 — 
i bolet Taron-Dzsraioredenziaj , 38 55 | 268 0 
s acia ręgiepanuoSRUOCNOwsekodniej, t63 — | 53 c0 
Lesy karexnalna wisiońwzia . . ; 3 128 — | 128 — 
kije Towarzystwa Turevkiego LETSJÄQ tyTocin 73 — 11 
Galicyjukia obiizacje znderzninacyjne , , 101 KO | 160 50 
Akno kolei północno-zachod. (Bt. B. Bibsiha!) 158 59 | 158 — 
Leng tsgełnoji Oliy . . > - . -7 123 50 | 193 — 
Akcje Banku dia krajów ksrozmgeh „ , 264 50 | 205 — 
Ments wągiaraka złota å proa. . , , g6 £0 | 86 86 
Akal Hazkparejna . . . . . 84 EO 85 50 
*oszjskt runm papierowy a 1 18 1 10 
Leży pomatywanć wesi ` 119 50 | 119 — 
AEs krnżytawo . a d a . 2€8 25 | 268 20 
Akojr koli Zarula Lomita. e a . b A = E 
4%oju kolai potatniowaj - . . A DE 5 
UapołecnŻorz . , . . . 10 03 10 03 
Berlin, dała 16. Stycznia 188 r. 
(gods. 5 min. 36 po pałudnin). 
Betyjsii runa papio: «s lm.1 77 |m 178 
Akcja auatrjackia ziyan -*© + . . $ 13a 50 | 138 56 
Akcja kolei Karolz © -- 11a. Da a 1748 | 78 — 
Aaatzjackia hanknoty . a Lg : 16a 35 | 160 59 
Akajo ksisi pełudaiowaj (Lombardy) . s , g4 50 | 3459 
Rosytcka wużycaka JEDE © s3 10 | 53 ia 


ndel towarów Korzemmych, win i delikatesów Świeży 


Ni. Wojciechowskiego * 


róg ul. Akademickiej i Chorążczyzny 
we Lwowie, poleca : i 


Pociągi kolejowe 


że Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie: o 


o —— 


Posiąg | Posiąg | pociąg 


a 4 Pociąg 
1 je i w R 
pospie- | ©0s30bo- | rzięsza-! 
Od 20. Października 1687, f e-e: | S AS 
Do Lwowa przychodzą : "w | E- 
Z Krakowa. . „| 5'50 | 9:27 uss | 76 
Z Podwołoczysk . r c - | 10:24 | 3°05) 5 3:56 | 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 30-40 | 2-28 * 3-12 | 
| Z Czerniowiec . = .  „|a0-:08| 3:85)x 3:55 | 
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławo- 
1] wa, Husiatyna i Lawocznega 4:35 
Z Chyrowa, Stryja . . . 8.58 
Z Chyrowa, Stanisławowa, 
Stryja i Ilusiatyna . 1:36 
Z Bełzca [Tomaszowa] . . 4-23 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa „| 10:44 4:10 4-50 Ć 
Do Podwołoczysk f 5 - 6:10 | 0'25 g 19:38 m 
Da Podwołeczysk z Podzamcza 6:53 | 10°55) 1-08 
Do Czerniowiec ,  . E . 620 |11-06)ga| 13: 
Da Chyrowa, Stryja, Ztanisła- 
wowa, Buczacza i Husiatyna 11:47 
Do Stryja, Chyrowa . . . Sua 
Do Stryja i Ławocznego . - 6:30 
De Bełzca [Tomaszowa] . . 8-18 
Przych. do Stanisławowa: 
Ze-.WAWA f e ata g 984 | 6'85)ż| 5-20 
Odch. ze Stanisławowa: x 
Do Lwowa . 6-26 | 93%) 8-29 


UWAGA: Godziny oznaczone grubemż liczbami, oznaczają porę 
nacną ad godziny 6-iej wieczór da 5-tej i m. 59 rano. 


transport tewarów koerzennych, 
oraz wielki dobór serów, jak 

i ementalski, cieszyński, Romadour, limburski, Strachino, 
Rochefort, Eidamer, imperial itp., oraz 


Ceny zboża 


z dnia 15. stycznia 1888 r. 


| Lwów | Tarnopol | Kwik | Jarosłam 

"Pszenica _ [(620—6156——6%60 6——65U 650—7—— 
Żyto 4 30—490 410—4'30 6—— 465,4 40—5— 
Jęczmień 4:—— 550 3 15—650 3 50—6— 4——650 
Owies 4—— 4503 90—440 £25—5'20 4 65—5'55 
Groch 4:50 —8—|4— —8— 4*—— 8— 4:75—8 50) 


Wyka 4 ——4 603-85—450,3-15—4 35 410—450 


Rzepak v50 19 751950 10 60/9-— 10-50 9-65 11-— 
Lniauka ——————— - | m | 0 
Konicz czer. 29—45— |268—44—|27— 40 —|30 —45— 
Konica. biała |40—48—|40—48— 357 —50 —|40— 55: — 


———— m 


WERE 0 WZA ZZA ORZEC 


Tymetka. ———————————| 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 


Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 25 do 45— 
nominalnie. Nowy chmiel od 50 do 75 złr. za 56 kilo. 

Qkowita za 10.060 liter pret. loco Lwów złr. 2425 do 
2475. 

Dowozy małe. Ruch handlowy ograniczony na towar 
eżący w składach. Uspesobienie mdłe. 


TEATR HR. SKARBKA. 
DZIŚ: 


RIGOLETTO 


opera w trzech aktach J. Verdi'egv z prologiem 
psd tytułem: Przekleństwo. 


O.SRO'B Y: 
Książę Alfrrd . ; . Vicini 
Hrabia Menterone ) . . Koncewicz 
Hrabia Cepranio ) dworzanie Senowski 
Borza . ` ) księcia Laskowski 
Marullo t ii .  Łomiński 
Hrabina Ceprano. - „  Michlewiczowa 
Rigoletto, trefniś księcia -< Nolli 
Gilda, jego córka . - . Mansour 
Sparafucille, bandyta . . Jeromin 
Magdalena, jego siostra . . Kasprowiczowa 
Paź księżnej i a . J. Wilkus 
Joanna, służąca Gildy . „ Babińska 


Rzecz dzieje się w środkowych Włoszech ckoł 
roku 1650. 


Piwo Pifzneńskie tylko prawdziwe za najlepsze uznane, 
3 faszka poł Jitr. dobrze odstałego, tak do pitia jaki do ku- 
zacji 17 ct. i 3 et. kaucja za flasz., z beczki tego sam. tr. 34 etu 


44 ct. litr Wina stołowego, bardzo dobrogo-żg 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 17. Stycznia 1888. 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1%, centa od wyrazu. 


Tortepiany, cytry, najtaniej sprze- 

daje, pożycza, kupuje Kalinowski upo- 
ważniony metr eytry, fortepianu, śpiewu. 
Łyczaków 7 - 513 


(07% rano została zgubiona książka 
do modlenia w czarnej oprawie, ezer- 
wone brzegi. Kaskawy znalazca zechce się 
zgłosić w Administracji „Dziennika Pol- 
skiego. 


ządca teoretycznie i praktycznie 
wykształczony, zawiadujący większym 
postępowe nrządzonym majątkiem, poszu- 
kuje od 1. marca 1888 r. odpowiedn j 
posady za tantiema lub pensją, Łaskawe 
wezwania pod L. D. Mielnica. 497 


m osoba życzy sobie objąć po- 
sadę kasjerki lub inne zajęcie 
biurowe we Lwowie. Na żądanie może 
złożyć kaucję. Zgłoszenia listowne 
pod cyfrą: X. Z. do Administracji 
„Dziennika Polskiego.* 


omocnik handlowy znajdzie 

umieszczenie w haudlu galanteryjno- 
papierowym i nowości A. P. Sehuleą 
w Czerniowcach. Uzdolnieni w tym fachu 
i władający dobrze językiem niemieckim, 
zechcą oferty z odpisem świadectw i foto- 
grafją nadesłać. 509 


Danienka, z ukończoną klasą VIII. 
1 poszukuje posady bony lub kasjerki. 
Łaskawe zgłoszenia pod A. B. 100. Bióro 
Dzienników. 


ilety wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 

plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno-litograficzny Antoniega Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9 
T 
Doszukuje się mężczyzny prakty- 
a  ocznego, technicznie wykształeo- 
nego, któryby oprócz nadzorowania inte- 
resu, umiał prowadzić i książki. Zgłosze- 
nia pisemne do Administracji „Dziennika 
Polskiego“ A. Z. z podaniem adresu i 
dołączeniem świadectw uzdolnienia. Nie- 
edpowiednie podania zwraca się natych- 


| miast. 


m ---—------>2>-LLŚŚL__ ano 


IL. Marek | Na sezon karnawałowy! 


Lwów, Rynek liczba 9. 


GŁÓWNY SKŁAD [801 


PORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓŚ. 


Ordery i Bukiety kotylionowe. 

Garnitary do głowy i balowej toalety, 
bardzo elegancko, modnie, po paryzku 
wykonane, po najumiarkowańszych cenach 


poleca 
FABRYKA SZTUCZNYCH KWIATÓW 
Teofili Zielińskiej 
Akademieka L. 5. 2013 


ŚWIATEŁKO 


Wyłąezne zastępstwo Bösen dor fera i! pismo ilustrowane dla dzieci i mło- 


Heitzmana Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także aa raty miesięczne po 15 ałr. 
Największa Wypożyezalnia. 
Pierwsza konces. Szkoła Muzyczna. 
Nauka gry na fortepianie w III. vddzia- 
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka spiewn solowego. Prospekt w szkole. | 


WEL. 


PIWNICY WZOROWEJ 


zostającej pod nadzerem i kontrolą 
król. węg. ministerstwa handlu 
Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne 
poleea 


wyłączny zastępea dla Galicji 


ST. MARKIEWICZ 


we Lwowie. 


ma Cenniki szezegółowe na żądanie 
chętnie nadesłane zostaną. 1803 


L. 25. 


dzieży, wychodzi we Lwowie trzy 
razy w miesiącu. 


Roczna prenumerata wynosi 4 *ł., pół- 
roczna 2 zł. — Całoroczni prenumerato- 
rowie otrzymają jako premję, dziełko 
ilustrowane polecone przez krajową Ra- 
dę szkolna p. t.: „Dwie baśnie“, — 
Adres: „Światełko“, Lwów, ul. Ko- 

pernika, ]. 26. 2020 


wyborna w smaku, gruboziar- 
nista 1 kilo złr. 1-84. 


ŚWIEŻE 
WINOGRONA 


hiszpańskie deserowe. 
ŚWIEŻE 
KALAFIORY 
włoskie. 
Rodzynki Malaga „Imperieang“, 
Śliwki francuskie „Imperieang“, 
Gruszki francuskie obierane na 
kompot, Fabłka tyrolskie wybie- 
rane duże i drobniejsze na wagę, 
Marony włoskie, ©rzechy 
francuskie (Grenoble), Migdały 
w łupkach a la prineasse, Daktyłe 
marokańskie i  aleksendryjskie, 


| KAWA, 


ierwwszej jakęści 1 kilo 38 ot. 


«= | Qwoce francuskie (Fruits glacés) 5 
g|2 mianowicie Ananas, Pomarańezki | 2. 
g|żółte i zielone, Rengloty, Aprykozy, | 
af Ozereśnie, Wiśnie, Gruszki, Orzechy, |* 
k|Miód w plastrach i t. p. artykuły |» 
a polecają j 3 
=| Skowron i Wojciechowski |* 
© przedtem 1986 |7 


F. W. Królikowski 
we Lwowie, plac Marjacki l. 7. 


KAWA, wyborna w smaku, gruboziar- | 
aista 1 kilo złr. 1'84. 


OBWIESZCZENIE 


Według dragiego i ostatniego aktu repartycji funduszów masy konkur- 
sowej Towarzystwa kredytowego miejskiego we Lwowie, spółki zarejestrowanej 
o poręce nieograniczonej, nie wystarczyły rzeczone fundusze na zupełne zaspokojenie 


wierzytelności do masy konkursowej zgłoszonych. 


Niedobór w kapitale, odsetkaąch i przynależytościach wynosi razem kwotę 
283.917 złr. 66 ct. a. w. która po myśli $. 53 ust. z 9 kwietnia 18 3 r. Nr. 70. 
D. p. p. i Art. 15. statutu członkowie upadłego Towarzystwa kredytowego miejskiego 
we Lwowie, spółki zarejestrowanej o poręce nieograniczonej, w stosunku do subskry- 
bowanych przez nich udziałów solidarnie pokryć są zobowiązani. 
Dyrekcja Towarzystwa sporządziła po myśli $. 61. tejże ustawy obliczenie dopłat, 
z którego się okazuje, że każdy członek rzeczonego Towarzystwa obowiązany jest 
zapłacić kwotę odpowiadająca 124'/, subskrybowanego udziału, po potrąceniu sumy 


na udział wpłaconej. 


Tak n. p. członek, który subskrybował udział w kwocie 100 złr. w. a. 
i na rachunek tego udziału nie nie wpłacił, zapłacić winien 124 złr. a. w. gdyby 
zaś na udział ten 100 złr. wpłacił 40 złr., obowiązany jest obecnie zapłacić 124 - 40 


t. j. 64 złr. 


Wydawca i 


NEU : | 
redaktor odpowiedzialny: Józef 


W myśl Art. 17. statutu wzywa niniejszem Dyrekcja wszystkich 
członków upadłego Towarzystwa kredytowego miejskiego we Lwowie, ażeby 
przypadające na nich według obliczenia kwoty najdalej do dnia 1. lutego 
1SSS r. w gotówce do rąk Dyrekcji uiścili, wrazie bowiem przecwnym Dyrekcja 
będzie zmuszoną stosownie do przepisu II. ustępu $. 61. wspomnianej ustawy prze- 
ułożyć obliczenie dopłat c. k. Sądowi krajowemu jako handłowemu we Lwowie, 
celem ściągnięcia nieuiszczonych kwot w drodze egzekucji sądowej. 

ronieważ według $. 72. tejże ustawy każdy z wierzycieli Towarzystwa 
ma obecni prawo korzystać z nieograniczonej poręki i od każdego z członków bez 
względu na wysokość subskrybowanego udziału uiszczenia całej swej wierzytelności 
się domagać, i prawdopodobnie w takim razie tylko nie będzie czynił użytku z tego 
prawa, jeżeli choć znaczna część jego wierzytelności w krótkim czasie uiszezoną 
mu będzie, więc koniecznem jest, aby jak najspieszniej należące się od członków 
kwoty zostały złożone, a tem samem uzyskanym został fundusz potrzebny do zaspo- 
kojenia wierzycieli Towar zystwa. 


Lwów, 10. stycznia 1888 r. 
Dekretem c. k. Sądu krajowego handlowego we Lwowie z dnia 
6 kwietnia 1878 r. L. 17.614 ustawiona Dyrekcja Towa- 
rzystwa kredytowego miejskiego we Lwowie, 
spólki zarejestrowanej o poręce nieograniczonej. 
Dr. Stanisław Bieliński, 
Adwokat krajowy we Lwowie, ulica Sykstuska liczba 26. 
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Chińsko - rosyjską Herbatę 


poleca 


bandel KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie 


pół kl. Congo cesarski . zł. 2— 
pół kl. Familijnej . zł. 8:— 
pół kl. Melange . zł. 4— 
pół kl. Imperial . . zł. 5— 
pół kl. wysiewków z wł. h.zł. 1:70 
pół kl. , sprowadz. zł. 1:50 


Ciasta angielskie do herbaty, 
Rum i Koniak stary. 


Łaskawe zlecenia z prowincji u- 
skuteczniam odwrotną pocztą. 


2017 a 


SERDAGZKI czyli KOŻDSZKI 


zakopańskie i węgierskie, męskie damskie 
i dziecinne, pięknie wyszywane, białe lub 
żółte 2023 
IEF" 1 rekawami do ślizgania Ge 
bardzo lekkie, wykonuje podług miary 
i po przystępnej cenie. 
J. Raczyński, Nowy-Sącz. 


= 


ntoni Halski 


Handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plac Marj2cki, 1. 9, 
poleca : 


Nożyce do strzyżenia konii bydła po zł. 3, 
podkowce (ufnale) zwykłe i szwedzkie, 
ocyle do podków, szczotki i zgrzebła do 
koni, łańcuchy różnego rodzaju, kłódki 
garniturowe 6 sztuk z kluczem jeneral- 
nym po zł. 2.—, 2.40, 3*—, 350, 4—, —, 
6— i 750. skopee do dojenia krów, bla- 
szane, pobielane cyną lub emaljowane 
wiaderka do pojenia koni, widły do na- 
wozu zwykłe i amerykańskie oprawne 
rzezaki do sieczkarń, piły lasowe topor- 
ki lasowe do znaczenia drzewa i t. P. 
Cenniki na żądanie franeo. 
Szan. zarządom dóbr polecam się 
o zawierania umów roeznych na dosta- 
wy wszelkich artykułów w zakres handlu 
żelaza wehodzących, w którym te wy- 
padku specjalne ceny konkurencyjne ze- 
stawiam. 2006 


SKŁAD KAWY Artura Kościckiego 
pod godłem: 


1791 


we Lwowie, Chorążezyśna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu- 
dniowej świeży transport grubo» 
złarnistej wyśmienitej kuwy 
i sprzedaje takową po cenie hurto- 
wnej we Lwowie zł. 2-—, i na prowin- 

cji 4*/, kilo zł. 10'10 et. 


Odbiorecom nad 50 kilo opust. 


2019 


W skutek tego 


zaskewnieki, 


Profesora Dr. Kemmericha 


Ekstrakt Mięsny 1 Bulion 


zalecają się jako najsmaczniejsze środki 
spożywcze a oraz najlepsze i najtańsze. 
Zawsze na składzie we Lwowie u St. Ma- 
kiewieza, Stan. Wojciechowskiego, Karola 
Bayera, Skowrona i Wojciechowskiego, oraz 
w apt. Piotra Mikolascha i Zygm. Ruckera. 


BULLI ON 
A. SOLKOWSKIEGO w Krysowicach poczta Mościska 


Odznaczony na wystawach jarosławskiej i krakowskiej. 


Polecony przez Towarzystwo lekarskie krakowskie nie tyiko jako 
buljon w ścisłem tego słowa znaczeniu, nadto zastąppić może zagra- 
niczne ekstrakta mięsne. 

. Według rozbiorn chemieznego dokonanego przez Prof. Dr. Olszewskiego, 
buljon ten zawiera więcej ciał organicznych aniżeli rozmaite wyciągi mięsne 
zagraniezne, przewyższa niektóre ilością azotu, a dorównywa ilością istot 
wycią:rowych. 

Składy we Lwowie w znaczniejszych handlach 


| 
| 


1990 


Zaproszenie 


IV.WALNE ZGROMADZENIE 


Powiatowego Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniezoną poręką, 
które się odbędzie w Niedzielę 22. stycznia 1888, o godz. 12 przedpołudniem 
w sali Rady powiatowej ulica Czarneckiego l. 1, I. piętro. 


Porządek dzienny : 

. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok adm. 1887. 
Sprawozdanie z komisji rewizyjnej i wnioski w sprawie absolutorjum. 
. Wuiosek w sprawie rozdziału czystego zysku. 
. Wybory czterech ezłonków Rady nadzorczej w myśl Š. 25 statutu. 
Wnioski członków. 

Lwów 4. stycznia 1883. 

Sekretarz 
Z, Łaszowshi. 


Spo 9 NE d 


2021 


Prezes Rady nadzorczej 
D, Abrahamowicz. 


Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, że 


główny skład PIWA beczkowego 6 

z mego DE 

browaru okocimskiego i 

znajduje się u pana Ozjasza Wixla ulica Bogu- JE 

sławskiego, 1. 18; zaś wa 

główny skład PIWA butelkowego 
«4 u pana S$. Wiesera ulica Sykstuska, l. 14. 


$% Z powodu nadużyć niektórych restauracyj zawiadamiam, że li tylko BĘ 
w niniejszem ogłoszeniu wymienione firmy mają prawdziwe 


PIWO OKOCIMSKIE:Ń 


Jfermanna Eliasza ul. Kopernika. 


MĄ Toepfera Naftuły, ul. Trybunalska. 
BY Wixla Maxa, ul Ormiańska. |Kucharskiego Jana gmach hr. Skarbka 
s; Wiesera S. ul. Sykstuska. | (teatr). 
Glińskiego M. Hotel Angielski. |Landsbergera Szymona pod „Szlikiem* 
rj Ludwiga Jana pod „Gruszką“ ulica ulica Pańska. 
A Krakowska. jLandesa Jakóba pod „trzema Krukami“ 
g4 Jiirgensa W. ul. Krakowska. | ulica Halicka. 
$% Kössler J. Restauracja kolei Karola Mieczkowskiego Karola ul. Gródecka. 
wi Ludwika. |Pensiasa S. ul. Gródecka. 
Czaporowskiego W, ul. Jagiellońska, Płoszowskiej S. ul. Akademicka. 
U Fliega Józefa ul. Jagiellońska. |Rosenbauma B. ul. Teatralna. ; 
pod „Turkiem* ulica'Salzberga H. pod „czarnym Capkiem* jg 
Kopernika. | ulica Kazimierzowska. ką 
Grafa F. ulica Karola Ludwika. Schalla Izaka ul. Gródeeka. 
Garfunkla O. pod „Pelakiem* ulica Ważnego Jana ul. Czarneckiego. 


Fuchsbalga B. 


Wałowa. Meyera H. ul. Czarneckiego. z4 
Handa J-kóba pod „Hessem* ulica Rapaporta M. H. pod „Papugą* ulica W | 
Zamarstynowska. l Sykstuska. 


1979 Zarząd browaru w OQkocimie. 
Przedruk nie będzie płacony. 


Proszek mięsny 
czyste zupełnie mięso wołowe, uwolniore od tłuszczu i żył, gotowane i do 
suchości doprowadzone, nareszcie proszkowane, przedstawia znakomity Śro- 
dek do odżywiania organizmów przez choroby wycieńczonych lub nie zno- 
szą:ych stałych pokarmów, Można używać w stanie, w jakim się zna,duje, 
lepiej jednak zmieszawszy z rosołem, kleikiem lub buljonem. — Cena 5“ ct. 


Olej rybi z miętusa 
rawdziwy, nieczyszczony, ale świeży, działa zbawiennie u dzieci skrofu* 
licznych i rachitycznych, także u starszych w cierpieniach płuc i t. p. -- 
Cena 80 ct 
Tynktura Warburga 


środek znakomity od dawien dawna znany, leczy, jeżeli sumiennie preparo- 
wany, zimną febrę (intermitens) u osób dejrzałych, pewniej od każdego in- 
nego środka. Z przepisem użycia cena 50 et. 


Cukierki słodowe od kaszlu, własnego wyrobu, 


w pakietach po lv et. 


Cukierki i czekoladka przeciw robakom u dzieci, 


po 2 i3 et. sztuka. 
: s t13ni,:_ łagodnie przeczyszczające, 
Proszki zajdlickie pydotżo (12 par) 1 zł. 
Ekstrakt mięsny Liebig'a, Główny skład dla Gacicji, 
w słoikach po "e, 4. a i */, funeie, w cenie 90 et., 16%, 295 i zł. 565. 
Kawa żołędziowa jako napój śniadanny dla dzieci, bardzo zdrowy, 


Cona 10 et. 


Wódkę francuską z solą 


i bez soli, riezrównanej jakości, prawdziwą, która według przepisu Wiliama 

Lee w różnorodny. h cierpieniaco przy nerwobolach, fiuksjach, reumatyzm: ch 

ze skutkiem zawsze pewnym używaną bywa. — Cena bez soli mału flaszka 
60 ct., większa 1 zł. — z solą mała flaszka 80 ct., większa zł. 1 et. %0 


Olejek iotny ze szpilek sosny 


używa się zmieszawszy pół na pół ze spirytusem lub z wodą kolońska do 

odświeżania :owietrza w mieszkaniu i do wytwarzania woni lesnej uzdra- 

wiająco na płuca działajacej. — Cena 30 et. — Przyrząd do rozpy- 
lania tego płynu zł. 1 w. a. 


Desinfektor 


środek ochraniający przeciw katarom, niszezy oraz zarodki ehorób zaraźli- 
wych, osobliwie u dzieci przez wąchanie i wdychiwanie. — Cena 30 ct. 


: PE s M et" E 
z 25 2 . 2% 


| 
|, 
| 


dla lekarzy i dla chorych, jako to: Koneweezki Hegara do dawania sobie samemu le 

rodzaju, tudzież cynowe i szklanne, wstrzykawki podskórne Prawaz’a, Bougies i katetery frani i 

elastyczne, rozpylacze, przyrządy do wdychiwania za pomocą pary, respiratory, suspensorja, opaski 

gutaperchowy, ciepłomierze iekarskie zwykłe i maksymalne, flaszki do kanyle, kółka na odgniotki, 
abryk, 


Opatrunki chirurgiczne 


Skład główny i jedyny fabryki Hartmana i Kieslinga dla Galicji. Wata odtłuszezona Bruns'a, karbolowa i szlieylowa. Gaza salicylowa i jodoformowa, 
juta, wełna drzewna, czysta i sublimato wa, catgut, jedwab karbolizowany, rurki drenowe, opaski różnorodne i t. p. 


Oprócz przytoczonych w małej ilości środków utrzymuje Apteka pod „Gwiazdą* wszystkie za dobre i nieszkodliwe 
uznane Środki specjalne i uniwersalne krajowe i zagraniczne. — Na żądanie wysełam Cennik, a zamówienia za- 
miejscowe bez zwłoki odwrotną pocztą wykonuję. 


Nasienie buraków pastewnych, marchwi, traw 
i jarzyn, oraz cykorcji, w czystych, suchych 
i prawdziwych jakościach u 
|Rob. 

| 


Lidla spadkobierców 


w Bernie (Morawa). 2014 


Ostrzeżenie przeciw podrablaczom. 
Owoc przeczyszezający, orzeźwiający 


PKZ GW 


ZATWARDZENIU 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 
KRW AWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi APETYTU, 


DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 
Bardzo przyjemny do zażywania, — nie zawićra 
w sobie żadnej cząstki draźniącej, -- bierze się 
nie zmieniając w niczem ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych. i 
Niezbędny i nieszkodliwy nawet kobiétom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 


G Al LLO N Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 
aptecznych i w aptekach. 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


Pastilles de 


TAMAR 


VERITABLE BENEDICTINE 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzający apet,t. 53 


JEDEN z NAJLEPSZYCII LIKIEROW. 


Wymag:ć, aby ety- 
kieta kwadratowa znaj- ) 
dowała się na spodzie 


ZEK PEI (z er 
butelki z własnoręcznym a MOZE > 


podpisem głównie dyrygującego. 

Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja główna 
w Paryżu, Boulevard Hausman 36. „Prawdziwy likier Benedictine“ znaj- 
duje się w składach nasiępujących domów, które się zobowiązały nie 
sprzedawać fałszerstw i naśladownictw 
tego wybornego „Likieru Beredietine*, 
we Lwowie pp. Nathan Brandler, agent, 
F. W. Królikowski, ulica Kopernika 
1. 7, St. 23. 


„ 


VÉRITABLE LIQUEUR BENEDICTINE 
Marques déposées en France et à l'Etranger 
=< 


Apteka pod „Gi wiazcLą” 


PIOTRA MIKOLASCHA we L OWIE 


poleca następujące, wyrabiane w laboratorjum tejże apteki, lub też na składzie utrzymywane środki, za których 
prawdziwość i dobroć ręczy, mianowicie : 


Woda salicylowa i Proszek salicylowy 
do ust i de zębów 


są środkami niszezącemi zarodki psucia się zębów i niemiłej woni z ust 


atrzymują craz zęby i dziąsła w zdrowym stanie. — Cena wody 6V ct., 
proszku 30 et. i 1 zł. 


Proszek salicylowy przeciw potom 


cuchnącym nóg, usuwa tę dolegliwość w krótkim ezasie. Cena 40 ct. 


Woda kolońska domowa 


o połowę tańsza jak prawdziwa, jednak równie dobra i do użycia przyjemna, 
może być dodawaną w ilości 2—3 łyżek stołowych do wody w lawoarze, 
przez co woda staje się miękką oraz skórę czyszczącą iorzeźwiającą, osobli- 
wie w połączeniu z dobrem mydłem francenskiem Thridace albo 
Oriza. Cena 60 et. i 1 zł. 
Utrzymuję na składzie także Wodę kolońską J. M. Fariny w cenie 
50 ct. i 1 zł. za buteleczkę o połowę mniejsze jak domowa woda. 


Mydła glicerynowe Sarga 


do wydelikacenia skóry bardzo przydatne po 25, 35, 60 i 65 et. Na składzie 
także mydło ziołowe, oliwne, kokosowe i 
mydła lecznicze Bergera. 
. : płyn do nacierania ezłonków dotkniętych eośćcem lub 
Godziembina reumatyz.nem, bardzo skuteczny. Cena 1 zł , 
+ .„ jedynie nieszkodliwa i wzmaeniająca poróst 
Pomada Alcaloide wosów w cenie 60 ct., tudzież inne poma- 


dy czysto roślinne z zapachem różanny m, lub millefieurs w cenie 35 et. 


"EJ „ znakomity, ponieważ już po użyciu krótkiem 
Srodek na odgniotki 


nagniotek odstanie i da się całkiem usunąć, 
Cena 50 ct. 


Płyn na odmrożenie rąk i nóg 


woność u rąk usuwa za kilka dni. Cena 6U et. 
; bardzo miałki i czy ty bez szkodliwych dodatków. 
Puder ryżowy 


jeżeli skóra nie popckana, 
goi w krótkiin czasie, a ezer- 


Pudełko z puszkiem 1 zł, także pudry francu- 
skie societé hygienique i Weloutine. 


s r rawdziwe francuskie, najlepszej jakości, 
Szczoteczki do zębów p cenie od 40 et do 1 ZE 5U et. 


Przyrządy chirurgiczne 


watywy i do użytku dla kobiet, wstrzykawki kauczukowe różnego 
ancuskie i angielskie, worki na lód, poduszki kauczukowe, pończochy 
Martiniego, płótno kauczukowe do podkładek, papier 
kroplomierze i różne inne przyrządy z najpierwszych 


1930 
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d zarządem Jąna Mitti Kà. 
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